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W chw ili, gdy dr. Fischhof nie ustaje 
w szlachotnem usiłowaniu przekonania 
Niemców austryackich, jak dalece odbie­
gają od prawdziwego liberalizmu, jak da­
lece i sobie i Austryi szkodzą swoją za­
pamiętałą opozycyą przeciwko uznaniu 
praw narodowości — odezwały sie z nie­
mieckiego obozu dwa głosy, zasługujące 
ze wszech miar na to, żeby je zaznaczyć, 
i zwrócić na nic uwagę. Są to bowiem 
bardzo ciekawe objawy patologiczne, do­
wodzące do jakich zboczeń umysłowych  
doprowadza żal za utraconą władzą i go­
rączkowa chęć odzyskania jej.

Jeden z tych głosów pochodzi od zna­
nego szowinisty niemieckiego, dra Schoe- 
nerera, który w bardzo wielu sprawach 
stanowczo się różniąc od swych kolegów 
ze zjednoczonej lewicy w pełnej z niemi 
pozostaje zgodzie, ilekroć stronnictwo to 
staje przeciwko uprawnionym żądaniom 
innych narodowości. W iadomo, że dr. 
Schoenerer wybrał się na propagandę 
swoich niemieckich idei na pruski Szląsk, 
do Wrocławia, aby tam na publicznem 
zebraniu prawić o wspólności interesów 
Austryi i Niemiec i o sposobach, jakiemi 
by wspólności tej dać wyraz. Nie będzie­
my czasu tracić na powtarzaniu szczegó­
łów tego gościnnego występu p. Schoe- 
nerera, odbytego w sobotę d. 7 b. m. 
Była tam mowa o zjednoczeniu cłowem  
obu państw — była bombastyczna apolo- 
gia Bismarka — by to zalecenie socyalnej 
polityki kanclerza, która i w Austryi zda­
niem mówcy powinna być przyjęta —  
była dalej mowa o kanale, mającym Du­
naj z Odrą połączyć, o wspólnem ustawo­
dawstwie fabrycznem i przemysłowem,
0 opodatkowaniu tytoniu i soli i . . .  de 
gnil.usdam aliis. Polityczny zaś sens całej 
mowy, streszcza się w tern: Ostatnie zja­
zdy obu monarchów nie były tylko ety- 
kietalne. Miały one na celu obronę prze­
ciw zewnętrznym ambarasom i przeciw 
w e w n ę t r z y m  n i e p r z y j a c i o ł o m .  
Wobec nacisku sławiańskich żywiołów nie 
należy zapominać, że niemieckie kraje Au­
stryi były przez tysiąc lat częściami pań­
stwa niemieckiego. „Karol V — tak mów­
ca kończy —  m ów ił, że gdyby Wiedeń
1 Strasburg równocześnie były zagrożone, 
naprzód spieszyłby Strasburg ratować. 
Dzisiaj Strasburg jest uratowany. Niech 
więc Niemcy o nas pamiętają, według 
pieśn i: Niemcy, Niemcy nad wszystko na 
świeci e !“

Morał tego wszystkiego jasny: Bismar- 
ku — ratuj! Ratuj niemieckośó zagrożoną 
tem, że już może nigdy w Austryi Plener 
nie będzie ministrem skarbu, Suess mini­

strem oświaty, zniemczony Rusin Toma- 
szc7.uk ministrem sprawiedliwości, — a 
Schoenerer . . . temu zaprawdę i w tern 
nawet towarzystwie trudno wyznaczyć 
tekę! Bismarku — ratuj memieokość 
zagrożoną tem, że Czech będzie się po 
czesku uczył prawa, medycyny, filozofii, 
że Słoweniec będzie mógł po słnweńsku 
napisać skargę do sądu, i że — prawdzi­
wa zgroza! nauczyciel polski na Szląsku 
nie będzie potrzebował przed okiem in­
spektora ukrywać Gwiazdkę Cieszyńską 
z obawy przed prześladowaniem za to, 
iż śmie prenumerować i czytać polskie 
pism o!

Zanim jednak Bismark usłucha tego ję­
ku boleści „zagrożonych" w Austryi Niem­
ców, i czy to dyplomatyczneini czy in- 
nemi środkami rozpocznie bój z „napie­
rającym żywiołem sławiańskim" — przy­
chodzi K oln . Ztng. z pomocą moralną, 
którą wyrządza im przysługę prawdziwie 
niedźwiedzią. W artykule wstępnym „o no­
wej formacyi stronnictw w Austryi" —  
bierze w obronę zjednoczoną lewicę przed 
drem Fischhofem, dowodząc, że Fischhof 
ze swemi ideałami nic pozytywnego nie 
zdziała. Powiada, że ludzie tej kategoryi 
co on, „nie nauczyli się jeszcze, że mi­
nęły już czasy, w  których można było 
paradować s t a n o w c z y m  liberalizmem" 
— że z pojęciem tego liberalizmu łączy 
się pojęcie „płytkiego rozumu", że nie 
ma on żadnej przyszłości przed sobą. 
Twierdzi dalej, że liberalni niegdyś Sła- 
wianie — jak Rieger — bardzo praktycznie 
czynią i rozsądnie, „łącząc się z wszyst- 
kiemi potęgami reakcyi, feudaliznm i kle­
rykalizmu," i że w obec tego nie może 
„Niemiec jak marzycielski młodzieniec 
pełen niewinności uganiać za podziura- 
wionewi politycznemi ideałami i ręce do 
księżyca wyciągać, podczas gdy inni w y­
kradają mu chleb powszedni jego narodo­
wości".

Nie potrzebujemy dowodzić, jak śmie­
szną farsą jest twierdzenie, że Niemcom 
odbiera sie ich narodowość — a zwraca- 
my tylko uwagę na udzieloną Niemcom 
austryackirn radę, ażeby zerwali z idea­
łami wolności, a łączyli się z wszelkiemi 
wstecznemi żywiołami. Z jednej wiec stro­
ny błagalna prośba do Bismarka, żeby 
ratował zagrożonych w Austryi Niemców, 
z drugiej kokietowanie z reakcyą wewnę­
trzną — oto najnowsze patologiczne obja­
wy w umysłach Niemców, daremnie szu­
kających dróg, któremiby można odzyskać 
utraconą władzę, ratować zagrożoną nie 
narodowość, bo tej nikt nic zaczepia, ale 
hegemonię. Przy takich głosach — pra­
wdziwie ozdrawiającego powiewu wraże­
nie czyni najnowszy list dr. Fischhofa pi­

sany do redakcyi 11’. Allg. Zhu/.. który 
poniżej zamieszczamy. I cokolwiekby mó­
wiono o „idealizmie" pustelnika z Eimners- 
dorf — według nas t y l k o  jego program 
ma przyszłość przed sobą. Długo jeszcze 
przyjdzie mu o nią walczyć, i niejednej 
może modfikacyi w szczegółach ulegnie, 
ale myśl zasadnicza* jego, jest w Austryi 
jedynie zdrowa.

0  kółkach włościańskich.

Dziennik Poznański zamieszcza koresponden- 
cyę napisana widocznie przez dobrego znawcę kó­
łek włościańskich w Po nańskiem — którą tu po­
wtarzamy, jako dobrą rade i przestrogę dla tych, 
co tak gorliwie zajęli się sprawą kółek w Galicyi. 
Korespondencya ta opiewa:

„Pi syjacid ludu opisywał w ostatnim czasie 
stan „Oświaty Kidu" w Galicyi, a przechodząc jej 
stopnie, wszedł na kółka oświaty galicyjskie i na 
nasze rolnicze. Acz na wszystko. co o naszych 
pod względem powodów rozwoju i zastoju pisze, 
zupełnie się zgadzamy, to jednakże na ostatnią 
dedukcyę, jaką z swych zapatrywań wyprowadza, 
a którą identyfikuje ze zdaniem ks. Adama Sa­
piehy wypowiedzianem na zebraniu „Oświaty" 
we Lwowie dn;a 3 maja b. r.. „że nie kółka 
rolnicze w Wielkopolsce wywołały oświatę, tylko 
oświata ludu sprawiła, że tyle mamy kolek", 
pisać się nie możemy. Lubo przyznajemy, że 
oświata ludu naszego na wyższym jest stopniu 
niż w innych częściach Polski, to z drugiej stro­
ny prawda nam taić nie pozwala, że nie ta oświa­
ta ludu . lecz oświata stanu obywatelskiego i du­
chownego wywołała kółka rolnicze. Znaną je s t , 
że nawet najświatlejsi z włościan nie założyli sa­
mi ani jednego kółka rolniczego, jak również 
wiemy o tem wszyscy, że w przypadku usunię­
cia się prezesa i braku zdolnego zastępcy, kółko, 
choćby najpiękniejsze rokowało nadzieje — upada, 
i wszystkieby ten sam los spotkał, gdyby je świa­
tli przewodnicy, jak duchowni tak świeccy opu- 
śeić mieli, a po części włościanami zawsze je­
szcze kieruje umiejętna a. Przedstawiając rzecz 
jak się ma rozwój w istocie, nie myślimy bynaj­
mniej kopii kruszyć o zasługę, komu się ona na­
leży za wywołanie kółek, oświacie ludu czy też 
oświacie stanów wyższych — nam zupełnie o co 
innego chodzi.

„Wiemy, jak zbawienny wpływ kółka rolnicze 
u nas wywierają, pragnęlibyśmy przeto, ażeby i 
w Galicyi z tym samym, a nawet z lepszym sku­
tkiem działać mogły, bo i tamten lud jest krwią 
z krwi, kością z kości naszych. Gdy jednakże 
zważymy, że w obec sprzyjających w Galicyi sto­
sunków , kółka rolnicze tak małą w koiach tam­
tejszych decydujących budzą sympatyę, to rze­
czywiście z pewną obawą poglądamy w ich przy­
szłość. Pięknie brzmi frazes, oświata ludu niech 
wywoła kółka. jednakże w praktyce nie ma ża­
dnego znaczenia, bo oświata bez opieki sfer wyż­
szych podnieść się i krzewić nie może a wiado­
mo, że Towarzystwo oświaty ludowej w Galicyi 
nie ma miru w kołach wyższych. Wiemy, że 
sieci kółek rolniczych od razu rozrzucić nie mo­
ż n a , lecz należy zakładać je tam, gdzie już bły­
snął promień światła, a gdzie ciemno usuwać 
pomrokę pochodnią oświaty. Gdyby zaś Galicya 
czekać chciała, aż oświata ludowa wywoła kółka 
rolnicze, to prędzej żydzi opanują wszystkie sio­

ła , prędzej Galicya zamieni się w Palestynę, niż 
jedno powstanie kółko. Jeżeli uchwała zapadła na 
zebraniu Towarzystwa oświaty dnia 3 maja we 
Lwowie ma mieć jakie znaczenie i przejść w rze­
czywistość , to tylkó przy czynnym udziale oby­
watelstwa stać się to może.

„Szczera, bratnia życzliwość powodowała nas do 
sprostowania zdania, które przy usposobieniu 
Galicyan. zakładanie kółek rolniczych w nieskoń­
czoność przeciągnąćby mogło."

W sprawie podniesienia przemysłu 
domowego.

Członek Izby handlowej lwowskiej, właściciel 
bazaru wyrobow tkackiego przemysłu krajowego 
we Lwowie, p. Stanisław Markiewicz wystoso­
wał do Wydziału krajowego w sprawie podnie­
sienia garbarstwa, szewstwa, powroźnictwa, a 
szczególniej tkactwa w kraju obszerny memoryał, 
który ze względu na wiele cennych uwag i pro­
jektów, jakie w sobie mieści, w streszczeniu po­
dajemy.

Na pierwszem miejscu stawia p. Markiewicz 
ze względu na ważność i wielkie rozgałęzienie 
w całym kraju, p r z e m y s ł  t k a c k i .  Liczne 
bowiem osady tkackie istnieją w obu częściach 
kraju. We wschodniej: w okolicach Gródka, Bur- 
sztyna, Milatyna, Zbaraża, Kosowa i Gwoźdźca — 
w zachodniej: w Korczynie, Błażowej, Andrycho­
wie, Gorlicach, Markowej, Rakszawie itp. W Ga-1 
licyi wschodniej wyrabiają płótna szare z własnej 
domowej przędzy i bielą je na słońcu, a jako pół- 
biolone, bardzo dobre płótna do domowego go­
spodarskiego użytku, zbywają na targach dla po­
trzeb odnośnych okolic; nigdzie iednak nie pro­
dukują płócien więcej nad miejscową potrzebę na 
handel do dalszego zbytu. W zachodniej zaś 
części kraju przemysł tkacki jest więcej rozpo­
wszechniony i tu istnieją już takie osady, które 
od wieków wyrabiają płótna do szerszego zbytu 
i wywozu.

Z osad, gdzie przemysł tkacki najwięcej jest 
rozwinięty, zasługuje przed innemi na najwięk­
szą uwagę Korczyna, które posiada około tysiąca 
zwyczajnych warsztatów ręcznych. a produkuje 
do 50 tysięcy sztuk płócien 34 metrowych rocz­
nie w wartości do pół miliona złr. Wyroby kor- 
czyńskie są bardzo dobre i ładne, a znacznie 
tańsze od oncych wyrobów fabrycznych,' miano­
wicie płótna, obrusy, serwety i ręczniki. Cała je­
dnak korzyść z tej prodflkcyi, jaka w kraju zo­
staje, dosięga zaledwie 50.000 złr. rocznie, gdyż 
przędzę bieloną, z jakiej powyżej wymienione 
produkty wyrabiają, w braku krajowych blicharni 
i przędzalni tkacze z zagranicy, mianowicie z Czech, 
muszą sprowadzać. I tak zamożniejsi tkacze spro­
wadzają przędzę z tabryk czeskich na własną rę­
kę, rozdają mniej zamożnym do wyrobu, a goto­
wymi wyrobami prowadzą handel; druga część 
tkaczy pobiera przędzę od tamtejszych handlarzy, 
najczęściej w pośledniejszym gatunku, przez co 
wyroby swe dyskredytuje; ostatnia wreszcie kate- 
gorya n°'biedniejszych tkaczy przyjmuje przędzę 
od handlarzy z zamówieniem wyrobu i pracuje 
tylko z? wynagrodzeniem od wyrobu, a ci są ist­
nymi białymi murzynami, pracują bowiem za 
wynagrodzeniem 70 ct. do 1 złr. od sztuki płó­
tna, co czyni d z i e n n i e  10 do 15 c e n t ó w .  
W obec tak lichego zarobku tkacze najbiedniejsi 
zniewoleni są niejako do niedbałej pracy i wyra­
biają dla handlarzy, ile możności, płótna rzadsze 
i węższe, aby zaoszczędzić przędzy i pracy, a tem

samem zarobek swój pośrednio podwyższyć, w sku­
tek czego znowu demoralizacya i zaniedbanie 
w wydoskonaleniu wyrobu następuje do teeo sto­
pnia , że gdy dawniej cała Korczyna wyrabiała 
w dostatecznej ilości płótna najcieńsze, tak zwa­
ne 80 i 90 gangowe, poaobne do słynnych web 
szwajcarskich, dzisiaj zaledwo sześciu tkaczy sta­
ruszków pozostało, którzy potrafią tak cienkie 
płótna wyrabiać. A właśnie o tego rodzaju płótna 
jest w kra ju , jak doświadczył pan Markiewicz 
w swoim bazarze, większy popyt, aniżeli podaż.

Dawniej wyroby korczyńskie stały na równej 
wysokości z podobnymi wyrobami krajów ościen­
nych , ale dla braku należytej opieki ze strony 
rządu, dla braku narodowych zamożnych a inte­
ligentnych sił handlowych i fachowych, jako też 
z powodu obojętności ogółu na wyroby krajowe, 
przemysł tkacki pozostał w tyle w obec postępu 
za granicą, a tkacze stopniowo zubożeli. Jeszcze 
przed dziesięciu laty, kiedy istniała w Jarosłcwiu 
wojskowa komisya mundurowa, byli w możność, 
tkacze z Korczyny i Błażowej podejmować do­
stawę dla wojska w rocznej wysokości do 50 ty­
sięcy z łr., następnie próbowali jeszcze dostarczać 
płótna dla wojska do Pesztu i Gracu; lecz gdy 
rząd oddał dostawę dla całej armii generalnym 
dostawcom w W iedniu, odpadła im A ta drotra 
zbytu wyrobów, a dla braku inteligencyi nie u- 
mieli sobie wyszukać dróg innych, i tak popadli 
w zależność od nieuczciwych handlarzy. Trzeba 
ich więc ratować przez u l e p s z e n i e  w y r o ­
b ó w  i o t w a r c i e  n o w y c h  d r ó g  z b y t u .

Płótna korczyńskie, równie jak i dębowskie 
lubo wyrabiane z pięknej białej przędzy, lubo trwal­
sze i znacznie tańsze od fabrycznych wyrobów 
szlązkicli i innych , poszły w zaniedbanie z tego 
powodu, że im brak tej świecącej białości, jaką 
daje apretura wyrobom fabrycznym, a jakiej obe­
cnie domaga się publiczność Brak więc tym wy­
robom tylko jednego blichu, jaki dopiero po wy­
konaniu już gotowym płótnom nadawany bywa 
brak tego ostatecznego wykończenia i polaru po­
nętnego dla oka, potrzebnego do sprzedaży — 
słowem, b r a k  t y m  w y r o b o m  a p r e t u r y .  
a b y  s i ę  s t a ł y  w y w o z o w y m  a r t y k u ł e m  
h a n d l o w y m .  — Obrusy i serwety bywają wy­
rabiane również ładnie i deseniowane w kostki 
lub paski a nawet w girlandy ; kwiatów jednak 
tkacze korczyńscy deseniować nie umieją i nie 
znają nowszego gustu dobierania kolorów, tudzież 
modnych wykończeń z gustownie splatanemi fre- 
zlami i t. p., brak więc tkaczom korczyńskim 
urządzeń i warsztatów Jacquard’owskich i umie­
jętnego fachowego kieiownika, któryby wyuczył 
ich na tych warsztatach modniejszego deseniowa­
nia i wyrabiania obrusów i serwet damaszkowych, 
a przytem ich pouczał o dobieraniu przędzy sto­
sownej grubości do poszczególnych płócien i unor­
mował ich tęgość i szerokość.

W dalszym wywodzie nadmienia p. Markiewicz, 
że przemysł tkacki w Korczynie zdolnym jest do 
wielkiego rozwoju. Przez wprowadzenie bowiem 
tych wyrobów na targ lwowski i wywołanie wię­
kszego popytu za niemi, jako też przez ułatwie­
nie producentom nawiązania stosunków handlo­
wych z kilkoma znaczniejszą potrzebę w tych wy­
robach mającemi zakładami krajowemi, rozbudził 
się ruch w Korczynie, pesprawiand szersze war­
sztaty, na których już wyrabiają prześcieradłu bez 
szw u, jako też obrusy trzy-łokciowej szerokości, 
wyrabiają już serwety odpowiednie do garniturów. 
tudzież ręczniki i ściereczki kolorowe wedie przed­
łożonych wzorów z doborem kolorów daleko gu- 
stowniejszym, aniżeli dawniej — a wynagrodzenie 
dzienne pracy tkackiej prawie się podwoiło. Aby

Zdobyte stanowisko.
16) Powieść 

S E W  E R A .

(Ciąg dalszy).

Jaś patrzał na pieszczoty i przypomniał sobie 
swoją matkę w kożuchu, butach i chustce na gło­
wie. Nie wiedząc dlaczego, ścisnęło mu się ser­
ce... jakiś dziwny smutek go opanował, uczuł się 
raptem obcym w tej rodzinie pełne,1' dystynkcyi i 
szlachetnych insty nl iów. Zdawało mu się, że go 
tutaj, chłopskiego syna, mLt nigdy nie przytuli. 
Był pewny, że wśród tych ludzi zostanie wie­
cznie obcym... pomimo, że go tak serdecznie 
przyjęli. — Smutek i boleść zarysowały się na 
jego twarzy, o :zy zaszły wilgocią i dziwnie świe­
cąc, patrzyły rzewnie.

Zbudził go wyraz „przepraszam" wymówiony 
cicho.

Jednocześnie zobaczył wyciągniętą różową rękę 
dziewczyny. Zerwał się zarumieniony, wysuwając 
swoją. W tej chwili uczuł lekki, a mimo to ser­
deczny uścisk.

— Jasiu słyszysz, przeprasza cię. Na uświęce­
nie zgody, pocałuj ją w rękę. — Najlepszy grek 
przyłożył usta swe do ręki pensyonarki Będzie 
to ważny fakt w jej życiu.

Lecz pensyonarka cała w płomieniach wysu­
nęła rękę z dłoni młodzieńca i cofnęła się za 
mamę.

— Nie dobry jesteś mój chłopcze — odezwała 
się matka. — Lubisz się bawić zakłopotaniem i 
rumieńcami siostry.

— Ależ mamo ja tylko chcę, aby Julcia miała 
przyjemne wspomnienia, a  nuż Jaś zostanie
kim człowiekiem' . W<£fly Julcia mając lat sześć­
dziesiąt, będzie 3po\fibiłać swym wnukom. Sły­
szycie ten wielki człowiek pocałował mnie w rękę 
gdy byłam pensyonarką.

— Przywiązywał i odwiązywał mi łyżwy—do­
dała Julcia.

— Wszystko to być może, zdecydowała baro­
nowa . gdyż znowu burzliwe czasy nadchodzą. 
Na przykład z epoki Napoleona, czyż taki Mas- 
sena, syn straganiarki, mógł się spodziewać, że 
będzie marszałkiem, że uratuje po dwakroć Fran- 
cyę i zasłuży sobie na pomnik w Nicei.

Wszyscy spojrzeli na Jasia, chłopiec się zaru­
mienił i spuścił oczy. lecz gdyby rzucił wzrok na 
Julcię, zobaczyłby na jej bladej buzi wyraz dumy 
i tryumfu. Przyszły jednak polski Massena był 
nieśmiały, nie miał odwagi spojrzeć i nic nie 
widział.

Słońce zaszło. Szarą godzinę przepędzono w sa­
lonie, gwarząc jak zwykle wesoło. — Dziś główna 
rola przypadła polskiemu M assenie, kazano mu 
deklamować.

Chłopiec z bijącem sercem, blady, ukrył się 
w najciemniejszy kącik, że go prawie widać nie 
było, tylko głos drżący bojaźnią, przepełniony 
uczuciem, wypełniał salon.

„Niech fantastycznie lutnia nastrojona 
Wtóruje myśli posępnej i ciemnej.
Bom oto wstąpił w grób Agamemnona,
I siedzę cichy w kopule podziemnej".

Słuchano go w milczeniu, kołysząc swe myśli 
i uczucia w takt rytmu muzyk1 wiersza.

„Na koń! chcę słońca i wichru tententu".
„Na Termopilach?... jak piorun wypadł głos 

z piersi rozentuzjazmowanego chłopca. Porwany 
siłą poezyi zapomniał o słuchaczach, o świecie 
całym, nawet o Julci. Zdawało mu s ię , że jest 
sam jednym z bohaterów z obnażoną piersią sto­
jącym na wyłomie...

...N ic — na Cheronei
„fi/.oba iię momu załamać koniowi."

wypowiedział /, taką serdeczną boleścią i żalem, 
że łzy w oczach ..lanęły kobietom. Stasia prze­
szedł dreszcz żalu i^ N Ń ju .

„Zostaje smutne pół rycerzy żywych" — po­
wtarzał w duchu zgrozą przejęty chłopiec.

...Bo nie masz siły przekląć — niewól....
— Nie urągaj — przerwał drżący ze wzrusze­

nia głos starca.
Nie urąga się matce, chociażby ona była nie­

wolnicą. To nie jest roia dziecka, któreby rade 
śmierć ponieść za jej ocalenie. Jednym geniuszom 
wszystko wolno — oni, jak oceauy zadziwiają spo­
kojem i tajemniczą głębią, lub przerażają niebo i 
ludzi rozhukanym gniewem płyuącym z miłości. 
Lecz my?... Cóż my jesteśmy i zkąd nam ma­
luczkim na świętokradzkie zuchwalstwa. Cóżeśmy 
dla niej zrobili, lub co przecierpieli?... A wreszcie 
protestuję... i myśmy mieli swoje Termopile... i 
to niejeden raz. Rozmowa potoczyła się tym to­
rem. Jaś odetchnął kontent, że nie zwracano na 
niego uwagi. Siadł słuchając ciepłych i serde­
cznych opowiadań pana Kantego o naszych try­
umfach.

Wniesiono światło.— Stasiowi błyszczały oczy, 
na twarz Julci wystąpiły rum ieńce, nie śmiała 
spojrzeć w stronę, w której siedział bohater blady, 
cichy ze spuszczonemi oczami... milczący.

Mimo zapału, staruszka ukazującego piękne 
strony naszych dziejów... wątpliwość, krytycyzm 
i gorączkowe pragnienia naprawienia błędów, kieł­
kowały w sercach młodzieży. Radziby nie na je­
dno odpowiedzieć, tylko że nie mieli odwagi i 
dlatego jedynie milczeli. I w tem występowała 
widocznie różnica pokolenia zchodzącego, a poko­
lenia dorastającego.

Idealiści z szablami w rękach, wkraczający do 
grobu, a za nimi wstępująca na arenę walki mło­
dzież uzbrojona w skalpele. Być może, nie zbyt 
to wesoły horoskop, iecz imponuje i rozwesela 
serca, tem, że miłość jednakowo opromienia im 
czoło. Kochajmy jednych, nie rozpaczajmy nad 
drugimi. Dzieje narodu płyną szerokiem korytem 
swych nieugiętych praw rozwoju. — Wspaniały to 
widok dla tych, którzy umieją drapać się na wy­
żyny i wielkie przestrzenie obejmować jednym

rzutem oka — nie mierzą dziejów skalą własnych 
uprzedzeń i nie prowadzą dziecinnej igraszki na­
ginania wielkich wypadków do osobistych celów. 

** *
W jednym z ostatnich dni pobytu w Brzozowej 

naszych młodych przyjaciół panował niezwykły 
ruch. Z rzęsiście oświeconego salonu biła łuna, 
na dz.edzińeu, w kuchni i stajniach było ludno
i wesoło.

— Goście przyjechali do naszego panicza i na­
szej panienki — szeptała służba.

— Grają, tańcują, wino piją — a co uciechy— 
powtarzali ludzie ze wsi, zaglądając przez okno.

W stajni raczono się wódką. Paweł częstował 
swych kolegów.

— A wiecie, że pewnikiem nasz panicz pobie­
rze się z waszą panienką, — odezwał się do Pa­
wła fornał ze Strzelec.

Paweł potrząsł głową.
— A n o , przystaną do siebie jak ulał. — Pa­

nicz dorodny i pono ci nie głupi.
— Ba nie g łup i, — co wy też pleciecie. Mało 

to świata zjezdził? A mówią, że .no patrzeć jak 
znów wyleci.

— Bo i nasza panienka jakby z obrazka zdjęta, 
— a jak ci gra krakowiaki, abo nie przymierza­
jąc po frajcusku z panią baronową tnie.

* — No, — jeszczeby po frajcusku nie gadała, 
taka pani z panów.

Starzy słudzy odgadli, — we dworze młodzież 
bawiła się wybornie. Okolica obfitowała w pen­
syonarki i ukończonych studentów, dla tego ła­
two było urządzić zabawę, dobierając odpowiedni 
wiek uczestników.

Julcia w białej sukience, z różową kamelią we 
włosach, ofiarowaną jej przez p. Witolda ze Strze­
lec. uśmiechała się je d n a k o  czarownic do wszy­
stkich . do swych koleżanek — i do nieśmiałego 
Jasia , wystraszonego, a nawet nieco ponurego. 
Zlitowała się nać nim baronowa i posadziła przy 
sobie, bawiąc rozmową.

Zaproszona młodzież wystąpiła we frakach i 
białych krawatach, młodziutkie damy w balowych 
strojach. Jaś nie miał fraka i białej krawaty, cc 
go więcej jeszcze przygnębiło i onieśmieliło. — 
Tańczono mazura,— Julc.a po skończonej figurze 
usiadła obok Jasia. Rumieńce, zdawało się, skra­
dzione przezroczystym, różowym obłoczkom przy 
zachodzie słońca , nie wyraźnie jaśniały na ma­
towej bladości twarzyczce dziewczęnia, oczy jej 
promieniały radością, — chłopiec był pew ny, że 
ciskają błyskawice — Przyspieszony oddech wzno­
sił do taktu jej sformowane już piersi,—uśmiech 
figlarny, wesoły, mówiący o zwycięstwach i try­
umfie, wyginał rozkosznie usta.

Chłopiec spojrzał na upojoną szczęściem dzie­
wczynkę i zb.adł, przeląkł się jej piękności, choć 
piękną nie była, je, pewności siebie i iej try­
umfów.

— Jaka to szkoda, że pan nie tańczysz, — 
odezwała się z właściwą młodym dziewczynom 
kokieteryą. A chciałam pana uczyć. — Lecz cóż, 
grymasiłeś — i teraz mamy za mało tancerzy.

— Pani na ich brak nie możesz się skarży■ , 
odpowiedział Jaś.

— Mnie proszą przez wzgląd, że jestem cór­
ką pani domu, lecz moje przyjaciółki się nudzą. 
N ie , nie dobry pan jes teś , — dodała ciszej — 
olśniewając go spojrzeniem. — Nudzisz się pan i 
muszę pana bawić.

— Na Boga, nie zajmuj się pani m ną, — za­
wołał przestraszony.

— M uszę,— ocLuekła — dla tego że jestem cór­
ką gospodyni domu — i troszkę dla tego, że mi 
to robi przyjemność. Żal mi pana, — tyleśmy ze 
sobą przyjemnych przepędzili chwil, — a teraz, 
gdy masz porzucać Brzozowę — nudzisz się, je­
steś zasępiony, obrażony, gniewny. — Przecież 
musimy żyć z sąsiadami. C. d. n.
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jednak tę gałęź przemysłu postawić na należytej wy­
sokości i stworzyć z Korczyny i innych podobnych 
miejscowości osady handlowe, potrzeba, aby kraj 
przyszedł takowym w pomoc, a przemysł ten 
otoczył szczególniejszą opieką.

Dotychczasowej pomocy Sejmu, ani też samego 
zawięzywania stowarzyszeń tkackich p. Markie­
wicz nie uważa za dostateczne, a to z powodu 
braku inteligencyi pomiędzy tkaczami, tudzież 
z powodu braku zakładu apreturowego, gdyż dla 
braku inteligencyi, tkacze nie potrafią wyrobów 
swych udoskonalić i nowych dróg zbytu wyszu­
kać , a dla braku apretury, wyroby nie wykoń 
czone handlowo, mają utrudniony odbyt w kon- 
kurencyi z obcemi fabrycznemi wyrobami. Z tego 
powodu proponuje p. Markiewicz: 1) S t o w a ­
r z y s z a n i e  i o r g a n i z o w a n i e  o s a d  t k a ­
c k i c h .  z a o p a t r y w a n i e  i c h  w f a c h o ­
w y c h  i u m i e j ę t n y c h  k i e r o w n i k ó w ,  ule- 
p s z e n i e  w a r s z t a t ó w  i w y u c z e n i e  t k a ­
c z y  p o s t ę p o w e g o  d e s e n i o w a n i a  o r a z  
a r t y s t y c z n e g o  w y k o ń c z a n i a  wy r o b ó w,  
a obok tego 2) u t w o r z e n i e  z a k ł a d u  w k r a ­
j u  w y p o s a ż o n e g o  n a l e ż y t y m  k a p i t a ­
ł e m ,  k t ó r y b y  t k a c z o m  d o s t a r c z a ł  z 
p i e r w s z e j  r ę k i  d o b r e j  p r z ę d z y ,  a w z a -  
m i a n  g o t o w e  w y r o b y  p r z y j m o w a ł  i 
p r z e z  s w y c h  z a s t ę p c ó w  h a n d l o w y c h  
o d a l s z y  z b y t  s i ę  s t a r a ł .

Motywując potrzebę takiego zakładu, przytacza 
p. Markiewicz, że Korczyna nie posiada nawet 
wygodnej, a w zimowej porze koniecznie potrze­
bnej pralni i suszarni, w którychby płótna w nę­
dznych chatach w yabiane, a w czasie wyrobu 
zabrukane, przepłukane i wysuszone być mogły. 
W lecie czynność ta odbywa się w rzece lub 
w baliach, a płótna suszą się na trawnikach 
maglują na maglach bardzo prymitywnej konstruk- 
cyi, w skutek; czego, wyroby te przedstawiają się 
nieco powabniej dla oka, w zimie jednak dla 
braku suszarni nie mogą tkacze ryzykować przet 
pierania płócien i oddają je wprost z warsztatów 
do handlu, aby uniknąć możliwego zawilgnięcia 
popsucia płócien przy praniu. Jako najodpowie­
dniejsze miejsce na zakład blichowy i apreturowy 
kwalifikowałoby się K r o s n o ,  położone nad rze­
ką i przy kolei transwersalnej. a] przytem bę­
dące środkowym punktem całej okolicy tkackiej 
Korczyna bowiem leży w oddaleniu 6 kilometrów 
od Krosna, a posiada do 1000 warsztatów, Kro­
sno liczy 100, Jasienica i Kombornia w oddale­
niu 7 i 10 kilometrów od Krosna po 100 war­
sztatów; w oddaleniu zaś 15 kilometrów od Kro­
sna leży Dębowiec, liczący 400 warsztatów, gdzie 
równie jak w Korczynie wyrabiają płótna cienkie 
z bielonej już przędzy, a wreszcie i Błażowa, li­
cząca do 600 warsztatów tkackich a produkująca 
nad 30 000 sztuk płócien, leży w oddaleniu oko­
ło 35 kilometrów od Krosna a 15 od Rzeszowa, 
w razie więc otwarcia kolei transwersalnej i zakła­
du bliehowego w Krośnie część ruchu błażowskie- 
go zamiast do Rzeszowa, skierowanąby została do 
Krosna. (D. n.J

List Fischhofa.

rzucającej swe blaski na oba plemiona — w dniu 
tak chwalebnych wspomnień woła szacowny świa­
dek owego wspólnictwa broni i chwały, woła 
starożytna wieża śvv. Szczepana do jednych i do 
drugich poważnym głosem przestrogi: Nie prze 
ci w sobie ale wspólnie \\\ bój idąc, przodkowie 
wasi mężnie stanęli w obronie cywilizacyi, i do 
konali nieśmiertelnego dzieła ratunku. .Tako 
sprzymierzeńcy obozowali oni około mnie, świa­
domi wspólnych celów; a dzisiaj z wysokości mej 
spoglądając, widzę was. wnuków owych ludz 
roztropnych i mężnych, podzielonych ma dwa 
obozy, a z każdego tych obozów odzywa si? 
szorstki i wyzywający głos: tutaj, i tylko tutaj 
w tym narodowym obozie jest Austrya. Ale 
z mej wyniosłej strażnicy w ognisku państwa 
sięgając wzrokiem w czas i przestrzeń daleko — 
mogę, współczesny dawno ubiegłych wieków 
dostrzec i ocenić, że dla tej Austryi z jej obfi­
tością i rozmaitością narodowych zadań i inte 
resów, które Opatrzność jako świętości straży jej 
poruczyła, nie ma miejsca dosyć w obozie której 
kolwiek partyi narodowej, że jednak każdemu 
z was, wszystkim wam wyznaczone jest miej 
ces w wielkim, szeroko wytkniętym obozie au 
stryackiem, miejsce nie jednemu nad drugim lub 
pod drugim, nie przed innym lub za nim ale 
bardzo dobrze i wygodnie obok siebie. Kto urósł 
tak wysoko jak Niemiec, kto ma wszelkie zalety 
niechże cieszy się z tych wielkich korzyści, ja­
kie n a t u r a l n i e  temu zawdzięcza; ale stawać 
na piedestału przywileju, nie wolno nikomu 
w tern państwie, bo przywilej jest krzywdą, 
A krzywdę czynić na polu narodowem, to naj 
większe niebezpieczeństwo dla państwa, z róż­
nych narodowości zlożonego.| dla państwa, które­
mu tylko jedność jego narodów przez wyrozumie­
nia pełną politykę zachowana, daje rękojmię by­
tu, jaką państwo takie bez wielkich sztuk poli­
tycznych znaleźć może tylko w niewzruszonej 
jedności ludu.

Głos starożytnego świadka państwowego roz­
woju Austyi zwraca się do wszystkich; ale nikt 
nie ma więcej powodów dania mu posłuchu jak 
obywatelstwo stolicy, której wzrost, pomyślność, 
blask i bogactwo, nierozdzielne są od istnienia 
monarchii. Nigdzie bardziej jak w stołecznem 
mieście Austryi nie powinnoby się z gorącą 
sympatyą spotkać dążenie, którego celem jest 
zastąpienie zgubnego dla wolności i państwa ugru­
powania się według narodowości, przez polity­
czne stronnictwa, pracujące dla wolności i dla 
państwa. Każdy mieszkaniec Wiednia powinien 
by we własnym interesie i w interesie 
szlachetnego m iasta, którego jest obywatelem, 
powinien by zrozumieć, że w politycznem życiu 
stronnictw, nie ma sprzeczności nie dających się 
pogodzić, a tern samom dla państwa niebezpie­
cznych. Skrajna lewica tak samo, jak skrajna 
prawica są tylko końcowemi ogniwami łańcucha, 
połączonemi przez ogniwa stronnictw środkowych, 
każda frakcya może się wzmocnić z szeregów 
przeciwników, a mniejszość wczorajsza dziś może 
się stać większością. Polityczne różnice nie prze­
szkadzają narodowemu i patryotycznemu zbliżeniu, 
starcia wzruszają siłę jakiejś zasady, stanowisko

wielu narodami krajów są-

Wspomniany w artykule wstępnym list Fisch- 
howa opiewa:

Kto badawczym okiem ogląda się często za 
siebie i około siebie, ten zdobędzie przezorność; 
w tern bowiem co się dzieje, tak samo jak w tem 
co się stało, są zarodki tego co kiedyś będzie. 
Tak więc historya stawia pomniki nie tylko dla 
pamięci ale i dla przestrogi. Wyjaśniając prze­
szłość, rzuca też światło na przyszłość, mówiąc 
prawdę staje się prorokiem. Szczególniej zaś peł- 
nemi przestrogi są dziejowe rocznice, zwłaszcza 
wiekowe, których poważne omówienie albo uro­
czysty obchód ogółowi przypomina, co wiekiem 
lub wiekami jest oddalone; przypominać bowiem 
narodowi co niegdyś cień czarny lub jasne świa­
tło na przodków jego rzucało, znaczy w pierw­
szym wypadku otrzeźwiać go i ostrzegać, w dru­
gim odwagi mu dodawać i podnosić, a w każ 

' dym razie nauczać go, wychowywać. Wszak na­
uka jest wszędzie zawartą, zarówno w błędzie 
jak w prawdzie, a troskliwy wychowawca ludu 
nie tylko wskazuje na to co należy naśladować, 
ale i na to wszystko czem gardzili, lub przynaj­
mniej czego unikać potrzeba.

Do rzędu najbardziej znaczenia i przestrogi 
pełnych lat pamiątkowych należy ten, którego 
uroczysty obchód obywatelstwo Wiednia przygo 
towiye. Wszak chodzi o uroczysty obchód dni 
chwały, które jeszcze nie wygasły w pamięci 
ludności, owego roku 1683, w którym heroizm 
obywateli W iednia stawiący czoło wszelkiemu 
niedostatkowi i niebezpieczeństwu oblężenia, tu­
dzież wojskowe współdziałanie dobrowolnie do 
odsieczy przybyłych wojsk niemieckich i zacho- 
dnio-sławiańskich, nie tylko stolicę państwa i 
państwo samo od ciężkiej katastrofy uwolniły, 
ale też i cały zachód od naporu muzułmańskiego 
barbarzyństwa, dążącego do panowania nad świa­
tem na całą zabezpieczyły przyszłość *).

A tak jak u schyłku 17-go tak też i pod ko­
niec 19-go wieku jest monarchia habsburska i 
cały świat zachodni zagrożona ze wschodu. J a k  
w ó w c z a s  i s l a m i c k a  t a k  d z i ś  m o s ­
k i e w s k a  ż ą d z a  u w a ż a  s t o l i c ę  A u s t r y i  
j a k o  p i e r w s z y  p r z e d m i o t  a t a k u .  
W s z a k  w e d ł u g  t w . e r d z e ń  a p o s t o ­
łów p a n ś l a w i z m u ,  d r o g a  do K o n s t a n t y ­
n o p o l a  t. j. do  p a n o w a n i a  R o s y i  n a d  
ś w i a t e m ,  p r o w a d z i  p r z e z  o b a l o n y  
W i e d e ń !  I j a k  w ó w c z a s ,  t a k t e ż  i 
d z i s i a j  o b r o n a  m o n a i c h i i  i z a s ł o ­
n i ę c i e  z a c h o d n i  o-e u r o p e j s k i e g o  ż y ­
c i a  d u c h o w e g o  od z a l e w u  p r z e z  a z y a -  
t y e k i e  s i ł y  s t a g n a c y i  i z a c o f a n i a ,  
j e s t  p o w i e r z o n a  n i e  t y l k o  N i e m c o m ,  
a l e  t e ż  i z a c h o d n i m  S ł a w i a n o m ,  
k t ó r z y  h i s t o r y c z n i e ,  c y w i l i z a c y j n i e  
i r e l i g i j n i e  s ą  z z a c h o d e m  z w i ą ­
z a n i

Wśród takich okoliczności zbliżająca się rocz­
nica wskazuje nie tylko na czyny przeszłości, ale 
też i na obowiązki dzisiejsze, na wymagania przy­
szłości. W dniu 12 września 1883. który nie jest 
dniem Niemców ani Słowian ale dniem chwały

*) Rzecz dziwna, że nawet umysł tak światły i spra­
wiedliwy jak Fischhofa nie umie wznieść się do zupełnej 
bezstronności. Dlaczego pisze o „zaeliodnio-sławiańskiem" 
nie o polakiem rycerstwie ? pojąć trudno. (Red. Reformy -

władzę partyi, ale nie wzruszają bytu państwa. 
Stronnictwa narodowe zaś stają przeciw sobie 
szorstko i niepojednanie, każda kolizya stron­
nictw obudzą narodowe zawiści, każde parlamen­
tarne starcie łatwo stać się może walką całych 
narodów. Państwo staje się mejscem boju naro­
dowych namiętności, polem walki rozpaczliwie 
o byt swój wojujących narodowości. Że zaś to 
państwo stoi nie na wzruszonej podstawie naro­
dowej jedności, ale na łatwiejszem do zachwia­
nia zjednoczeniu narodów, przeto wszelkie zakłó­
cenie pokoju między narodami rozchwiewa jego 
spójnię, staje się grobem zgody, a w końcu i 
grobem bytu państwowego.

Przeciwnicy naszych dążeń mogą powiedzieć 
że panujące narody innych państw nie dadzą się 
temi uwagami powstrzymać w dążeniu do zape­
wnienia swemu językowi panowania, ażeby po­
woli inne narodowe elementa pochłonąć. 1 waga 
ta jest słuszną: narody były i będą pochłaniane. 
Dzieje znają wielo takich pochłonięć, wskazują 
jednak zarazem warunki w jakich to jest możli­
we. Takie pochłonięcie następowało powoli nie­
świadomie i bez przemocy, u ludów w dzieciń­
stwie, u których świadomość narodowa jeszcze 
się nie obudziła, lub 11 narodów zgrzybiałych 
u których ta świadomość już zamarła, dalej tam 
gdzie z pomięszania za swych ludów przez du­
chowe i fizyczno łączenie powstał całkiem inny 
naród mieszany (MiscMingsvolIc), wreszcie tam 
gdzie drobna wysepka językowa podlewana była 
ciągle falami potężnego morza innego języka 
narodu. Może wreszcie asyrailacya narodu na­
stąpić przemocą i mimo świadomości narodowej j 
ale to tylko tam jest możliwe gdzie naród panu­
jący ma przeważną większość lub przynajmniej 
musi być jedynie uprawnioną do panowania 
zdolną, do obrony częścią. Lud przeznaczony na 
pochłonięcie musi być odosobniony, wszystkie 
arterye jego narodowego życia muszą być zwią­
zane, a dźwięk jego mowy ojczystej musi być 
z nieubłaganą surowością ze szkoły kościoła 
urzędu wygnany. Organizm wreszcie państwowy 
musi być w innych swoich częściach silny 
zdrowy aby nic być dotkniętym chorobą, którą 
musi przechodzić naród gnębiony. Na tej drodze 
przy sprzyjających okolicznościach w ciągu wielu 
generacyj może być naród przywiedziony do za 
głady. Taką próbę przedsiębierze obecnie Rosya.

Wie ona dobrze, że przez takie gwałtowne po­
stępowanie nie tylko pozbawia Polaków siły opo­
ru, ale i siły żywotności narodowej, wie, że czy­
niąc ich nieszkodliwymi, czyni ich zarazem n a 
d ł u ż s z y  c z a s  d l a  p a ń s t w a  — n i e u ż y t e ­
c z n y m i ;  a l e  R o s y a  z r z e k a  s i ę  kor zyś c i ,  
b y l e  t y l k o  s i ę  z a p e w n i ł a ,  że  n i e  b ę d ą  
j e j  s z k o d z i ć .  Pozostaje jej jeszcze 70 milio­
nów poddanych do przeprowadzenia jej zaborczych 
planów. Czyż nasze stosunki są choć w czemkol- 
wiek podobne do tych, w których gwałtowna 
asymilacya jest możliwa? Niemcy stanowią zale­
dwie czwartą część zaludnienia monarchii austrya- 
cko-węgierskiej, a mało co więcej nad trzecią 
część ludności przedlitawskiej, nie są wcale na­
rodem jedynie uprawnionym i zdolnym do wojny, 
inne zaś narodowości austryackie są w tym wie­
ku, w którym obrona narodowości jest przedmio­
tem największego zapału i zazdrości, a nie tylko 
nie są one odosobnione, ale z wyjątkiem Madzia­
rów, pozostają między sobą w stosunkach pokre­
wieństwa, w większej zaś części także w geogra-

ficznem połączeniu 
sicdnich.

Czyż w takiem położeniu usiłowania gorniani- 
zacyjne mogą mieć jakąkolwiek szansę powodze­
nia? A nawet gdyby monarchia austryacka mo­
gła mieć nadzieję złamania narodowego oporu 
czyż mogłaby to położyć sobie za jedyny cel swo­
ich usiłowań? Z jakąż potęgą mogłaby Austrya 
bronić swego europejskiego stanowiska, jakie siły 
wyprowadzi przeciw swoim licznym nieprzyjaeio 
łom, jeżeli będzie dusić większość swoich ludów 
jeżeli dążą-* do zatarcia indywidualności narodo 
wycłi. stworzy ogólny brak charakteru, który ani 
jednostce ani społeczeństwu oparcia nie daje.
On ne Wappuie quc sur cc quc resistc. Co po 
niemiecku: N u r wer Truts bidet, bidet auch
Schutz. Zaiste ośm milionów Niemców z całą 
swoją lojalnością, z całem poświęceniem i wale 
cznością, nie zdoła zapawnić Austryi stanowiska 
mocarstwowego.

Jeżeli więc u nas nie jest możliwą ani po 
wolna asymilacya narodowości nieświadomych 
jak np. we Francyi, ani gwałtowne pochłonięcie 
narodu świadomego jak w Rosyi, to nie pozo­
staje nic innego jak pozwolić wszystkim narodo 
wościom swobodnie się rozwijać. Połowiczność 
i dwuznaczność naszej-polityki, która do pewne 
go stopnia popiera rozwój plemion, aby go pó 
źniej powstrzymywać, jest szkodliwą zarowno dla 
narodu, który napotyka przeszkody w swoim 
rozwoju, jak i dla tego, który te przeszkody u 
myślnie stawia. Żadne państwo w Europie z wy 
jątkiem Turcji nie mieści w swoim łonie tyle 
zarodów rozkładu co Austrya, — lecz zarazem 
żadne nie zawiera w sobie tak licznych żywio 
łów wzrostu co stare cesarstwo Naddunajskie 
albowiem państwa z ludnością jednolitą są wpraw 
dzie w swym wewnętrznym ustroju bezpieczne, 
ale wszelkie rozszerzenie granie kosztem innych 
ludów grozi im ubytkiem sił wewnętrznych 
osłabieniem narodowej konsystencyi. Austrya 
przeciwnie jako państwo wielu narodowości mo­
że wprawdzie przez niemądrą wewnętrzną poli­
tykę swoje ludy zniechęcić i powoli do upadku 
dążyli? ale może także przez postępowanie roz­
tropne obudzić sympatyę w plemionach sąsie­
dnich i adoptować bezpieczną politykę a t t r a k -  
c y i  zamiast najniebezpieczniejszej polityki an  
n e k s y i ,  a na tej drodze osiągnąć wzrost po­
tęgi i wpływu.

Idea narodowości może być jej najszkodliw­
szym nieprzyjacielem lub najużyteczniejszym sprzy­
mierzeńcem, a w różnorodności jej ludności leży 
tajemnica jej siły lub 'jej słabości'.

Nie zewnętrznym nieprzyjaciołom uległa Au­
strya w ostatnich wojnach' lecz w skutek cią­
głych walk wewnętrznych i opierania się idei 
czasu. W pełni swej siły między r. 1815 a 1848 
prowadziła Austrya walkę z tą ideą na zewnątrz, 
ażeby ją utrzymać z dala od swoich 
W czasie upadku jej sił za Bacha oszańcowało 
się Austra przed tą sarną ideą na wewnątrz; ale 
najniebezpieczniejszą i najbezsilniejszą jest ta 
polityka w czasach konstytucyjnych Dozwala ona 
narodom, za wiele, aby je zgnębić, za mało, aby 
je zadowolić. Częściowe ustępstwa będące następ­
stwem słabości budzą tdko  ciągłe roszczenia i 
niezadowolenie, podcza^"gdy chętne przyznanie 
iraw rodzi spokój i uczucia zadowolenia. Poło­

wiczność jest zawsze objawem słabości charakte­
ru i niepewności sądu : a kto wielkiej idei nie 
ootrafi w całości poją''- i przeprowadzić, nie mo­
że być mężem stanu, najmniej zaś austryackim 
mężem stanu, który świadomy celu i środków 
musi równym i pewnym krokiem zdążać naprzód, 
jeżeli ma natchnąć otuchą przyjaciół Austryi a 
nieprzyjaciół rozbroić.

Kończę słowami, które przed 13 laty w piśmie 
mojem o Austryi do przewódców Niemców au 
stryackich wyrzekłem : „Najpotężniejsza idea now­
szych czasów, idea narodowości wyzyskaną jest 

nas w sposób niebezpieczny z jednej strony 
przez narodowych ultrasów, ażeby państwo rozbić, 

z drugiej strony przez feudołów, ażeby język 
poczucie narodowe użyć za klin do rozbicia ele­

mentów demokratycznych i rozdzielenia tych, któ 
rych interesa wymagają wspólnego działania.11

„W ten sposób konflikt nasz wychodzi na ko­
rzyść tym dwom stronnictwom , z których jedno 
świadomie, a drugie nieświadomie prowadzi pań­
stwo do upadku. Czyż nasi przywódcy Niemcy 
nie przyjdą do przekonania, iż więcej odpowiada 
ich patryotyzmowi pogodzić narodowość z wol­
nością, aniżeli targać siły w nużącej i nieprzyno- 
szącej sławy walce z dążeniami narodowemi i po­
zbawiać się w ten sposób wszelkiej siły twórczej, 
ażeby nakoniec po wielu rozczarowaniach oddać 
kierownictwo państwa frakcyi, z której rąk Au­
strya może tylko otrzymać kielich trucizny? 
Chwila jest historycznie nader ważna. Nasi poli­
tycy stoją przy rozstajnych drogach: mogą albo 
kroczyć dalej po udeptanej ścieżce dotychczasowej 
austryackiej mądrości stanu i przywieść to czci­
godne państwo nad brzeg przepaści, lub wchodząc 
na nowe tory przez samą naturę wskazane, roz­
wiązać zadanie, jakiemu żadne z zadań naszego 
wieku nie może dorównać."

„Ich rzeczą jest wybierać."
D r. Fischhof.

Minister Tisza, o sprawie emigracyi 
żydowskiej.

We środę rozpoczął Sejm węgierski rozwlekłą 
dosyć dyskusyę w oprawie emigracyi żydowskiej. 
Jako najważniejszy, a prawdziwie polityczny głos 
z tej rozprawy, podnosimy mowę prezydenta mi­
nistrów, p. Tiszy. Oświadcza on najprzód, że 
wniosek komisyi petycyjnej, który położeniu oDec- 
nemu odpowiada zupełnie, przyjmuje w całości. 
Przyjmuję g o , bo referent komisyjny zupełną 
miał słuszność, kiedy powiedział, że ustawa o 
osiedlaniu się dostateczną daje rękoimię, aby gmi­
ny nie były przeciążone napływem takiej masy 
emigrantów, której by utrzymać nie zdołały. Sko­
ro zatem rękojmia ta już istnieje, skoro w przy­
padku, kiedy okoliczności, których się P- depu­
towany tak bardzo obawia, rzeczywiście nadejdą, 
dosyć jeszcze będzie czasu, aby w drodze usta­
wodawczej odpowiednie uczynić rozporządzenia, 
obecnie nie uważam za konieczne, a nawet za 
stosowne cokolwiek w tym kierunku przedsięwziąć, 

to tem w ięcej, że sprawie tej, pomimo wszel- 
cich przeciwnych wywodów p. deputowanego nie 

można odjąć pozorów wyprowadzania na widownię

nienawiści wyznaniowych i rasowych, (niezadowo­
lenie na skrajnej lewicy). (Jo się tyczy wniosku 
p. deputowanego, to mojem zdaniem, ta jego 
część, która domaga się natychmiastowych usta­
wodawczych postanowień, nie odpowiada potrze 
bom obecnej chwili, gdyż nadzwyczajne te oko­
liczności , na które się powołuje, nie istnieją 
wcale, ani też tak prędko nadejść nie mogą, aby 
parlament zmuszony był wotować uchwały bez- 
potrzebnie i z tak gwałtownym pośpiechem. Gmi­
ny mają prawo w niektórych przypadkach nawet 
obywatelom węgierskim odmówić pozwolenia na 
osiedlenie się w ich granicach, każda zatem gmi­
na w swoim własnym zakresie działania może 
niebezpieczeństwu zbytniego napływu emigrantów 
zapobiedz bez pamocy państwa, i Hałas, głosy na 
skrajnej lewicy: tak, widłami i cepami, porusze­
nie na prawicy). Niektórzy panowie z lewicy 
wielkie widać mają upodobanie do wideł, (weso­
łość po prawicy), ale kiedy powołuję się na usta­
wę , przy której przeprowadzeniu rząd obowiąza­
ny jest czuwać nad porządkiem i udzielić pomo­
cy potrzebującym, nikt nie może podsuwać mi 
myśli, abym na tak niecny wskazywać mógł śro­
dek. (Tak! prawda!) Gdybyśmy pierwszą część 
wniosku, która mów : „Stosownie do tego na­
pływ żydów wypędzonych z Rosyi ma być bez­
warunkowo odparty od Węgier", dosłownie brać 
chcieli, wtedy zapytuję się, jeżeli ustawa nada­
jąca gminom szczególne prawa, nie wystarczy, 
jeżeli wieści zaprzeczające pogłoskom o skierowa­
niu emigracyi na Węgry, me sprawdzą się, jeżeli 
żydzi pomimo tego wszystkiego napływać do nas 
będą, jakie są środki, aby je powstrzymać? Ozy 
mowy parlamentarne ? (brawo z prawicy, a po le­
wej stronie jeden głos : m i t r a j l e z y ! )  Wniosek 
p. deputowanego wskazuje wyraźnie na odpiera­
nie emigrantów siią, bo chcąc wypełnić klauzulę 
wniosku „bezwarunkowo", jakiż inny znaleźć mo- 
ża środek, jak tylko przemoc i broń? (brawo 

prawicy, niezadowolenie na skrajnej lewicy, 
głosy: k o r d o n !

Wysoka Izbo! Winien jestem podziękować za 
to słowo „kordon", którego jednak napróżno we 
wniosku chciałem się dopatrzyć. Cóż znaczy kor­
don? Oto tyle, że emigrantów wypędzonych z oj­
czyzny w sposób dziki i barbarzyński, ogniem i 
mieczem, co już wszystkie narody wlaśeiwem 
mianem napiętnowały, c h c e m y  o d p i e r a ć  od 
n a s z y c h  s i o &z i b  k o l b a m i  i b a g n e t a m i  
n a s z y c h  ż o ł n i e r z y .  Tak tylko tłomaczyć 
można znaczenie kordonu (żywe oznaki zadowo­
lenia z prawicy, hałas po lewej stronie). Jest je­
dnak jeszcze i drugie znaczenie kordonu, który 
krzywdząc uczucia humanitarne, dotyczy także 
oszczędności. Zapewne wiedzą szanowni panowie 

lewicy, że rozciągnięcie kordonu, który jako 
środek prewencyjny, musiałby już teraz być po­
stawiony, bez względu, czy niebezpieczeństwo 
rzeczywiście nadejdzie, obejść się bez kosztów' nie 
może. Utrzymanie na całej zagrożonej granicy, 
wyciągniętej linii posterunków wojska, p o c h ł o ­
n ę ł o b y  w p a r u  m i e s ą c a c h  m i l i o n y  ze 
s k a r b u  p a ii s t w a.

Rządy europejskie nie potrzebowały wezwania 
p. deputowanego, aby w sprawie tej czyniły to i 
tyle, co państwa sąsiednie czynić mogą bez nara­
żenia zasady niemięszania się w wewnętrzne spra­
wy mocarstw sąsiednich. Pan dep. powiedział 
przytein, że zasada ta ma swoje granice (słuchaj­
cie ! poruszenie na skrajnej lewicy). Utrzymywał 
że kiedy wewnętrzne rozporządzenia jakiegoś kraju 
wystawiają na niebezpieczeństwo państwo sąsiednie 
od zasady niewkroczenia w prawa tegoż kraju od­
stąpić należy. O prawa międzynarodowe z p. de­
putowanym spierać się nie będę, jednak zapytać 
się wolno, co w takim razie nastąpi, gdy Austro- 
Węgry opierając się na tej zasadzie zwrócą się 
do Rosyi z następnem żądaniem: „Wymagam po 
ożenią końca dalszej emigracyi; emigrantów prze­

bywających już na mojem terytoryum odeślij na 
swój leoszt do domu, albo przetransportuj ich do 
Ameryki" — a Rosya, dajmy na to, nie będzie 
miała ochoty przychylić się do tego zdania. Emi­
grantów skażemy n? zagładę albo Rosyi wypo- 
wypowiemy wojnę. Tertium non datur (brawo 

prawicy). Jeżeli państwo stawia drugiemu takie 
żądania, to musi być na wojnę przygotowane i 
zdecydowane, bo w przeciwnym razie wystąpie­
nie podobne może sprowadzić bardzo smutne u- 
lokorzenie (głosy na skrajnej lewicy: T o  i t a k  
n a s t ą p i ) .  Jeżeli tak, to przyznać muszę, że pa­
nowie pojedynczo i wszyscy razem potężniejszymi 
jesteście jak cała dyplomacya europejska; ale pię- 
tnemi słówkami nic nie osiągniecie (wesołość po 
prawicy, niezadowolenie po lewicy).

Przedewszystkiem muszę skonstatować, że po­
minąwszy mniejsze grupy wychodźców o g r o ­
m a d n e j  e m i g r a c y i  ż y d ó w  r o s y j s k i c h  
do  W ę g i e r ,  d z i s i a j  j e s z c z e  m o w y  b y ć  
n i e  mo ż e .  Nie wiem nawet na pewno, cży te 
małe oddziały wychodźców znajdują się już na 
terytoryum węgierskiem, jednak stanowczo utrzy­
mywać tego nie chcę.

W Galicyi nawet nie zatrzymują się oni po za 
oznaczonemi miejscowościami dłużej jak trzy lub 
cztery dni; stwierdzają to informacye z najauten­
tyczniejszego źródła. Nie idzie zatem, aby konie­
czność przedsięwzięcia środków prewencyjnych 
nie mogła nastąpić, ale obmyślenie środków ta- 
lich zostawione Dyć winno odpowiedzialności rzą­
du, a nie władzy prawodawczej parlamentu (ży­
we oklaski z prawicy.

Powracając do wątka mej mowy, powtarzam 
raz jeszcze, że wielkiego napływu żydów rosyj­
skich obawiać się nie potrzebujemy, gdyby zaś 
emigracyę żydowską rzeczywiście ku nam skie­
rowano, to niebezpieczeństwo osiedlania się ży­
dów w naszych granicach nigdy nie nastąpi, 
przypuszczając jednak i tę ostatnią ewentualność, 
to wychodźcy gnani pożogą i rabunkiem bylib\ 
napowrót, jak to sobie wielu z deputowanych 
tego życzy, od granicy węgierskiej na prześla­
dowanie rosyjskie znowu wpędzani, albo też we­
dług słusznych wymogów sprawiedliwości i 
względów humanitarnych zarządzonoby środki 
odsełania wychodźców dalej na zachód. Nie są­
dzę jednak, aby przyjść miało do tego. Nie znam 
nikogo, nie wyjmując nawet miejscowej ludno­
ści żydowskiej, ktoby sobie mógł napływu żydów 
życzyć, ktoby nie dążył do tego, aby sanitarne, 
policyjne i ekonomiczne interesa państwa mc na 
tem nie ucierpiały, jednakowoż bez naruszenia 
względów humanitarnych (żywe oklaski). Bądźcie 
panowie zatem przekonani, że kiedy z jednej 
strony stanowczo potępić muszę, co według me­
go przekonania zgadza się zupełne z odwieczne-

mi trądycyami Węgier, ustawodawstwa węgier­
skiego, a dodać muszę i rządu węgierskiego^ aby 
z zimną krwią nieszczęśliwe ofiary dzikiego bar­
barzyństwa na nowe narażać niebezpieczeństwa 
(głośne oklaski), to z drugiej strony zapewnić 
was mogę, iż rząd, wszystkich dozwolonych użyje 
środków, aby emigracyi dalszej stanowczo zapo­
biedz. n a w e t  n a  d r o d z e  p a ń s t w o w e j  
i n t e r w e n c y i  (głosy na skrajnej lewicy: słu­
chajcie! słuchajcie! to  p r z e c i e  do  w o j n y  
z a p r o w a d z i ! ) .  Ale nie w ten sposób jak to 
panowie chcieliście uczynić (hałas na skrajnej 
lewicy). Na drodze państwowej interwencyi mo­
żna to osiągnąć, że wychodźcy będą mogli wró­
cić spokojnie do swojej ojczyzny, gdzie znajdują 
się jeszcze resztki ich mienia, gdzie więcej jest 
miejsca dla ich skrzętności przemysłowej. Będzie 
to najlepszem załatwieniem sprawy dla nas i dla 
wygnańców samych.

Uważam tedy za konieczne, ewentualnie z po­
mocą interwencyi państwowej zmusić wszystkie 
tak zdolne jak nie zdolne do pracy rodziny do 
opuszczenia kraju. (Zgoda). Dziś jednak nie wi­
dzę jeszcze konieczności interweniowania, gdyż 
obstaję przy tem że obowiązkowi temu tak hu­
manitarnemu sami żydzi już zadość uczynić sta­
rają się. Gdyby jednak wspólna działalność me 
była w stanie zapanować nad tem złem, w takim 
razie uważałbym za konieczne użycia w tym 
wypadku także interwencyi państwowej, lecz nie 
w ten sposób powtarzam, który się sprzeciwia 
naszym tradycyom, uczuciu każdego szlachetnego 
serca, tj. nie kolbami wypędzając nieszczęśliwych 
napowrót tam gdzie ich czeka tak srogie prze­
śladowanie. (Z lewicy oznaki zadowolenia).

Wreszcie upraszam wysoką Izbę raz jeszcze, o 
przyjęcie wniosku wydziału: Proszę zważyć że
wydział nje chcąc rządowi udzielać wskazówek 
nie tylko zaufanie swe przez to wyraża, lecz 
także pozostaje wiernym bardzo słusznej zasadzie 
parlamentarnej która na tem polega, by w po­
dobnych wypadkach z jednej strony nie wiązać 
rąk rządowi, z drugiej zaś nie zwalniać go z cią­
żącej na jego barkach odpowiedzialności. Polecam 
więc wniosek komisyi petycyjnej do łaskawego 
przyjęcia. (Ogólne objawy zadowolenia).

Przegląd polityczny.

K r a k ó w ,  9 czerwca.

Z Wiednia donoszą nam, że S e j m  g a l i c y j ­
s k i  b ę d z i e  z w o ł a n y  d. 6 lub 8 w r z e ś n i a .  
Ma to już być rzecz postanowiona. Sądzimy, że 
należałoby i możnaby wpłynąć na rząd, ażeby 
termin ten został przyśpieszony. Z dniem 24 paź­
dziernika upływają mandaty poselskie — Sejm 
więc zwołany 8 września, będzie miał tylko 6 
tygodni czasu. Dla sprawy i n d e m n i z a c y j n e j  
i s z k o l n e j  termin to zbyt krótki, aby mogły 
być tak dojrzale i rozważnie traktowane, jak te­
go ważność ich wymaga, zwłaszcza że jest prócz 
tego wiele innych jeszcze spraw, na pozor dro­
bnych, które jednak załatwione być m u s z ą .  
W obec tego zwołanie Sejmu w drugiej połowie 
sierpnia jest konieczne, a sądzimy, że ani wy­
poczynkowi posłów zmęczonych pracą wi Radzie 
państwa, ani też zajęciom gospodarskim licznych 
posłów rolników, nic to nie zaszkodzi. Pierwsi 
mieliby jeszcze zawsze półtrzecia miesiąca czasu 
do wypoczynku, dla drugich międ/.y pierwszą 
połową wrześnie a drugą połową sierpnia nie 
ma żadnej różnicy.

Wieści o ustąpieniu ministra C o n r a d a  coraz 
częściej się powtarzają. Pomimo wszelkich za­
przeczeń, mają one wiele prawdopodobieństwa, 
minister oświaty bowiem ma dziwny dar niezado­
wolenia nikogo, a raczej zrażenia sobie wszyst­
kich stronnictw i frakcyj. Wobec Niemców jest 
on zawsze obciążony tym pierworodnym grze­
chem, że jest członkiem gabinetu Taaffego — 
w obec słusznych żądań narodowych brak mu 
wszelkiej stanowczości, i widoczną, że co robi, 
to jest na nim wymuszone. Nie jest też zadowo­
loną i reakeya pod wodzą Lienbaekera. W Ko­
łach fachowych zaś użalają się, że poziom facho­
wy rozporządzeń ministra tego w sprawach szkol­
nych bardzo się obniżył. To też zdaje się, żo je- 
dynem powodem dłuższego pozostania ministra 
togo w gabinecie, jest trudność w znalezieniu mu 
następcy. Zaprzeczania zresztą, pojawiające się 
w półurzędowej prasie są bardzo mdłe, ja n. p. 
ostatnie w Oesterr. Corresp. która wyraźnie 
oświadcza, że stan zdrowia ministra jest nieświe- 
tny, i że kilkakrotnie oświadczył on życzenia, 
aby go zwolniono od obowiązków.

Doniesienia o mianowaniu posła austryackiego 
w Belgradzie, Khevenhnellera cywilnym gnborna- 
natorem w Bośni i Hercegowinie, dotąd jeszcze 
nie są autentycznie stwierdzone.

Z powodu pruskich manifestaeyi w niemieckiem 
kasynie w Pilznie czeskiem, podczas odbytego 
tamże niemieckiego zjazdu śpiewaków — wszy­
scy oficerowie tamtejszej załogi wystąpili z kasy­
na. Stało się to podoono w skutek wyraźnego 
rozkazu komendy.

Prace komisyi zajętej s p r a w a m i  s k a z a ­
n y c h  n a  w y g r a n i e  d r o g ą  a d m i n i s t r a ­
c y j n ą ,  jak donoszą z Petersburga, ukończone 
będą w ciągu czerwca.

W dziennikarstwie rosyjskiem toczy się żywa 
polemika w sprawie zwołania lak zwanego z i o in- 
s k i e g o  s o b o r u .  Btiś występuje przeciw wy­
wodom Mosk. Wied. — Aksakow przec;w Katko- 
wowi. Ten ostatni uważa wznowienie tej insty- 
tucyi za ustępstwo uczynione stronnictwu rewo­
lucyjnemu.

Niedawno ogłosił Prawitielst Wiestnik p r o j e k t  
do n o w e j  u s t a w y  w e k s l o w e j  i przepisy 
na zasadzie których nowa ustawa zostanie wpro­
wadzoną w życie w tym celu. aby każdy intere­
sowany mógł zabrać głos w tej sprawie, nadsy­
łając swe uwagi nad niemi. Nowa ustawa wekslo­
wa może wywrzeć pewien wpływ na stosunki 
ekonomiczne Królestwa Polskiego, ze względu na 
jego stosunki haDdlowe z Rosyą. Nowa ustawa 
wekslowa opracowaną została na podstawie pro­
jektu włoskiego, szwajcarskiego i trzech ustaw 
wprowadzonych w życie w -r. 1SS1 w eszwocji, 
Norwegii i Danii. Ogłoszone projekt} wkraczają 
w dziedzinę stosunków handlowych całej Europy.

W. ks. Włodzimierz wyjechał we wtorek za 
granicę.
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W  zarządzie k o p a l u  a ł t a j s k i c h  zostają­
cych pod kierunkiem kancelaryi carskiej, wykry­
to ogromne i skandaliczne kradzieże.

Warszawski komitet giełdowy podał prośbę do 
ministra skarbu, j iko prezesa moskiewskiej wy­
stawy przemysłowej, o pozwolenie przebywania 
w Moskwie wystawcom mojżeszowego wyznania.

Komisarz sułtański, D e r w i s z - pasza jest już 
w Cairo. Nie jest bez znaczenia, że Abdul Ha- 
mid wybrał do trudnej m isji jednego ze swych 
pierwszorzędnych generałów, który w Albanii i 
gdzieindziej złozył dowody zdolności w rozwiązy­
waniu trudnych zawikłań i w wygrywaniu bitew. 
Wybór składu komisyi niepbdoba się w Londy­
nie i Paryżu. A c h m e d  A s s a d  E f f e n d i ,  jest 
rodzajem generała wszystkich zakonów derwiszów 
egipskich, przytem rodzajem biskupa polowego, 
gdyż on mianuje imanów wszystkich egipskich 
regimentów. W egipskiej armii jest on bardzo 
popularnym. Dalsza godność jego jest zastępywa- 
nie sułtana u grobu proroka, co wszystko nie 
przeszkadzało m u, że był on agentem Arabiego 
w Konstantynopolu.

Odmowa ze strony Turcyi wzięcia udziału w kon- 
ferencyi najprzykrzejsze wywarła wrażenie w Pa­
ryżu i Londynie. Angielski poseł w Stambule 
Lord Dufferin miał postawić wniosek, żeby kon- 
fereneya zebrała się obecnie formalnie i odroczyła 
aż do ukończenia się egipskiej misyi Derwisza 
paszy. Ze strony mocarstw zachodnich nie ustają 
usiłowania, żeby wykazać konieczność koniereu- 
cyi nawet na wypadek, gdyby misya Derwisza 
się udała, w co mocarstwa zachodnie nie chcą 
wierzyć, zważywszy, że upierają się przy usunię­
ciu Arabieg" i utrzymaniu T ewfika. Kłopot Fran­
cy i wcale się podoba niektórym mocarstwom. Po­
dług Timesa, to „idea" konferencyi takie przy­
brała widome kształty u różnych mocarstw. R o­
sy  a przyjęła prcpozycyę konferencyi, ale wzięła 
także odmowę Turcyi ad referendum, oświadcza­
jąc gotowość podjęcia z mocarstwami układów, zwa­
żywszy, że może konfereneya już nie jest potrzebną. 
Rząd w ł o s k i  wyraził, że w razie powodzenia 
misyi D e r w i s z a  paszy, konfereneya zbyteczną. 
N i e m c y  nie wyraziły oficyalnie opinii, hrabia 
H a t z f e l d  ma być osobiście przeciw konferen­
cyi- A u s t r y a  miała oświadczyć, że przystaje na 
konferencyę, jeźli na nią inne mocarstwa się go­
dzą ; otóż do tych innych ma należeć i Turcya.— 
Gazeta K 4 .  pisze, że wprawdzie Niemcy mają 
liczne względy dla gabinetu Freycineta, to jednak 
sunt ccrti dcniąue fines. Z chwilą, kiedy Frey- 
cinet zapłaci sprawę swą teką, to i żywot Glad- 
stona policzony. — Do W. Allg. Ztg  telegrafują 
z Berlina, że rząd niemiecki na konferencyę bez 
Porty nie przystanie. Charakterystycznym jest ar­
tykuł berlińskiej Nat. Ztg, o stosunku sułtana do 
Niemiec. Autor podnosi znakomite zdolności suł­
tana, który w chwili, kiedy się zdawało, że upad­
ku Turcyi nic nie wstrzyma, umiał jej zdobyć 
ważne stanowisko i obecnie w sprawie egipskiej, 
rozstrzygające. Co do relacyi miedzy Yi l d i z -  
K i o s k i e m  i Berlinem, podnosi autor szereg 
ważnych faktów. Oprócz udziału Niemców w re­
organizacyjnej pracy armii i administracji Tur­
cyi, ważnym jest następujący fakt, który wywołał 
oburzenie prasy angielskiej. Budowa kolei Eufratu, 
łączącej Konstantynopol z Bagdadem | ma być 
oddana nie angielskim, lecz niemieckim towarzy­
stwom — jako dającym największe gwaraneye po­
lityczne. Dalej podnosi autor odszczególnienie, 
które snłtan hr. Hatzfeldowi okazywał.

Pierwsze posiedzenie parlamentu niemieckiego 
poświęcone nowelli do taryfy cłowej, wypadło nie 
bardzo pomyślnie dla rządu. Nowella ta wprowa­
dza niejakie ulgi w kilku pozycyach taryfy, nato­
miast zaprowadza podniesienie cła od wielu in­
nych przedmiotów. Najpierw przy § 1 nowelli, 
który wprowadza uwolnienie od cła zboża prze­
znaczonego do młynów niemieckich, celem wy­
robu mąki na eksport; wielu deputowanych czy­
niło rządowi gorzkie wyrzuty oparte na cyfrach, 
iż przez zaprowadzenie cła od zboża i zbyt późne 
przedłożenie tej nowelli przywiódł rząd przemysł 
młynarski niemiecki do upadku. Kiedy dawniej 
w niektórych prowincjach połuwa wyrabianej 
mąki w Niemczech szła za granicę, przez zapro­
wadzenie ceł od zboża wywóz ten zupełnie ustał, 
skutkiem czego mnóstwo młynów podupadło, na­
tomiast w pogranicznych krajach Hollandyi, Danii 
i Polski powstały wielkie przedsiębiorstwa mły­
narskie, z którymi młyny niemieckie z trudno­
ścią już teraz będą mogły konkurować, nawet po 
zaprowadzeniu nowelli. Paragraf ten, rozumie się, 
przyjęty został prawie jednogłośnie, ale pozostało 
wrażenie, iż nie wszystkie reformy rządowo lat 
ostatnich wyszły na pożytek państwa.

Mniej jeszcze szczęśliwym był rząd przy na­
stępnych paragrafach nowelli, które zaprowadzają 
podniesienie cła od różnych wyrobów Tutaj dy- 
skusya była wprawdzie mniej dla rządu drażliwą, 
bo więcej obracała się w sferze teoretycznej, ale 
za to przy głosowaniu zwyciężyli t. z. zwolennicy 
wolnego handlu i niektóre podwyższenia cła zo­
stały odrzucone.

Powodem tego chwilowego sukcesu liberalnej 
mniejszości było przypadkowe oddalenie się wielu 
członków prawicy i centrum. Dla tego też rząd 
spodziewa się przy trzeeiem głosowaniu przepro­
wadzić pierwotne brzmienie nowelli. Charakte- 
rystycznem jest, iż właśnie w chwili, kiedy mia­
no głosować nad temi pozycyami, wszedł ks. Bis- 
murk iio sali parlamentu, który jednak, jak piszą 
dzienniki liberalne pruskie, niczem nie zdradził 
swego niezodowolenia z rezultatu głosowania.

Sprawy miejskie.

L w ó w ,  8 czerwca.

W tym tygodniu odbyła Rada miejska dwa po­
siedzenia, mianowicie we wtorek i środę. Na 
wtorkowem posiedzeniu dokończono rozpraw, 
budżetową. Uchwalono bez dyskusyi 186,005 z łr  
na wydatki szkolne (w tej kwocie znajdują się 
subwencje: dla szkoły muzycznej i Towarzystwa 
„Harmonii" po 500 złr; dla szkoły gimnastycz­
nej Sokoła 600 złr; dla szkoły sług 50 złr., dla 
szkoły garncarskiej pierwsza rata 1000 złr.) 
Przy budżecie funduszu szkolnego powzięła Ra­
da kilka rezolucyj, z których ważniejsze dotyczą 
utworzenia na odleglejszych przedmieściach no­
wych szkół ludowych choćbyjednoklasowych, a to ce-

lemumożliwicniaprzymusu szkolnego.Dalej wezwano 
magistrat, ażeby na podstawie zebranych dat sta­
tystycznych i po zbadaniu statutu dążył do ure- 
gólowania taks wstępnych i czesnego od uczniów 
szkoły handlowej i przemysłowej a następnie prze­
dłożył wnioski zniesienia lub zmodyfikowania tych 
opłat. Przy załatwieniu budżetów funduszów roz­
maitych, pozostających pod zarządem gminy 
uchwalono również kilka rezolucyj, a mianowicie: 
w sprawie ubezpieczeń kościołów i budynków 
parafialnych od ognia; w sprawie niesłusznie 
na gminie ciężących emerytur pensyonowanych 
oficerów straży policyjnej — i t. d. Na utrzy­
manie szpitala głównego uchwalono kwotę 22,000 
złr. a zarazem regulacyę wzywającą magistrat, 
aby udał się do Wydziału krajowego z prośbą o 
lepsze traktowanie chorych szczególnie w Kul- 
parkowie.

M końcu wezwano magistrat, ażeby z ułoże­
niem budżetów na przyszłość najdalej do 1 paź 
dziernika każdego roku był gotów.

Poczom wybrano przez aklamacyę pp. Dąbrow­
skiego, Rusemana i dra Gottlieba, jako delega­
tów miejskich do komisyi, która się zajmie urzą­
dzeniem czwartego międzynarodowego targu zbo­
żowego we Lwowie w jesieni r. b.

Na środowem posiedzeniu wiele czasu poświę­
cono dyskusyi w sprawie rozmaitych zarządzeń 
na cmentarzu łyczakowskim. Sekcya IV wnosiła 
między innemi, aby do grobów otwartych wolno 
było tylko balsamowane ciała chować, dalej, aby 
drzewa wysokopienne powycinać miejscami, n&- 
koniec aby przyjąć stróża, któryby cały dzień 
czuwał. Ponieważ u nas niema otwartych grobów, 
przeto p. Dąbrowski wystąpił przeciw temu wnios­
kowi, któryby spowodował niezawodnie różne 
nieporozumienia w interpretacyi. Bada po bardzo 
długiej dyskusyi odrzuciła ten wniosek, przychy­
liła się zaś do wniosku przyjęcia stróża i czę­
ściowego oczyszczenia cmentarza z zarośla.

Uchwalono następnie udzielić 1000 złr. zboro­
wi izraelickiemu z funduszu powstałego z kar 
pieniężnych opłacanych przez izraelitów, z tym 
jednak warunkiem, aby w przyszłości zbór skła­
dał szczegółowe rachunki, czego dotychczas nie 
czynił.

Ministerstwo poleciło tutejszemu sądowi kraj. 
karnemu aby obok swego gmachu t. j. obok gi- 
mnazyum Franciszka Józefa wybudował s z p i t a l  
d l a  w i ę ź n i ó w  (!) frontem do ulicy halickiej. 
Prezydyum sądu karnego zapytało magistrat, czyli 
ze względów policyjno-sanitarnych nie ma jakich 
zarzutów. Otóż magistrat zgodnie z sekcyą IV 
stanowczo sprzeciwił się temu, dla rozlicznych a 
ważnych przyczyn przedewszystkiem sanitarnych. 
Wiceprezydent p. D ą b r o w s k i  popierając ten 
wniosek, żąda, aby w odpowiedzi dodać, że i ze 
względów estetycznych miasto nie może się zgo­
dzić na tę budowę. Dr. M a d e y s k i  wyraził 
zdumienie, jak w ogóle ministerstwo mogło wpaść 
na taki pomysł. Dr. Z u c k e r  F i l i p  wniósł, aby 
udać się do rady zdrowia, aby powagą swoją 
poparli uchwałę Rady, a zarazem sądzi, że nale­
żałoby się postarać, aby dotychczasowe więzienie 
obok gimnazyum usunąć, w czem dr. Madeyaki 
popierał, Rada jednogłośnie przyjęła wnioski 
sekcyi IV. W końcu uchwalone zezwolić p. Mi- 
łaszewskiemu na przedstawienie w letnim teatrze, 
którego bezpieczeństwo zbadała osobna komisja. 
Tytułem czynszu opłacać będzie p. Miłaszewski 
miastu za grunt po 100 złr. miesięcznie w mie­
siącach letnich we wrześniu zaś 50 złr. w innych 
miesiącach po 10 złr.

K r o n i k a ,

Kraków, 9 czerwca.

Procesya Bożego Ciała odbyła się wczoraj przy 
nader pięknej pogodzie, a nawet przy dokuczliwem 
gorącu, które wstrzymało wiele osób od tłumnego 
pochodu po całym rvnku w około. Większa część 
szukała cienia i skupiła się koło sukiennic i pod 
domami, przez co procesya wydawała się mniej li­
czną, niż po inne lata; środkiem bowiem, oświeco­
nym palącem słońcem, postępowały tylko bractwa, 
zakony, księża, wojsko asystnjące i przeważnie lud 
wiejski, którzy jak mogli i cz“m mogli, to ręką, to 
brewiarzem, to chustką lub kapeluszem zawieszonym 
na lasce, a wreszcie parasolami bronili się od słońca. 
Celebrował ks. biskup, za którym postępował dele­
gat namiestnictwa i reprezentanci władz. Bractwa 
niektóre wystąpiły w nowych szatach i z nowemi 
chorągwiami, których jaskrawość i malowanie wcale 
nas nie zachwyciły i bardzo niefortunnie wyglądały 
obok starych, bogatych chorągwi. Jeżeli gdzie to 
w Krakowie, który ma tylu zdolnych malarzy, podo­
bnie liche malowidła religijne pojawiać się jnż nie 
powinny. Do najwspanialszych momentów procesyi 
należy bez zaprzeczenia ta chwila, gdy cały pochód 
zbliża się ku zamkowi, u stóp którego ustawiają się 
po jednej i diugiej stronie bractwa z chorągwiami, 
feretronami, a duchowieństwo w złocistych ornatach 
wraz z biskupem wstępuje na Wawel wśród bicia 
dzwonów i poważnych jęków staiego Zygmunta. Wi­
dok to tak malowniczy, tak pełen rozmaitości, że 
dziwić się należy, iż dotąd który z artystów nie zła-- 
komił się na przeniesienie go na płótno

Z Pawłowska otrzymaliśmy dziś telegram : Wczo­
raj grano: „Grube ryby“. Publiczność zachwycona. 
Dyrektor Łnkowicz po każdym akcie wywoływany. 
Wejdałowioz, Stachowicz, Szymański i Pysznik z en­
tuzjazmem oklaskiwani przez publiczność. W sobotę 
„Damazy“ — w niedzielę po raz drugi „Grube 
ryby".

Posiedzenie Rady miejskiej odbywa się dzisiaj 
celem dalszego ciągu narad nad sprawą oświetlenia 
miasta gazem.

Ognie sztuczne w połączeniu z loteryą fantową, 
oraz koncertem urządza jutro tutejszy pyrotechnik p. 
Mądrzykowski w ogrodzie strzeleckim, przeznaczając 
połowę dochodu ia ubogich chorych. W razie nie­
pogody festyn odłożony zostanie na środę

Maciej Bogdański magister chirurgii, b. urzędnik 
zdrowia z czasuw Rzeczypospolitej krakowskiej wła­
ściciel zakładu „górne łazienki" zmarł d. 6 b. m. 
przeżywszy lat 82.

Przybył do Krakowa restaurator obrazów p.  Ko-
lasiński, uproszony przez Siemiradzkiego do napra­
wienia niektórych uszkodzeń w „Pochodniach Nero­
na". P. Kolasiński przybył na swój koszt i nie żąda 
żadnego wynagrodzenia za swoją pracę. Zdawałoby 
się więc, że w takich warunkach powinienby być 
przyjętym z otwartemi rękami, że komitet muzealny 
ułatwi mu i dostarczy wszystkiego. Tymczasem jak

sin dowiadujemy, p. Kolasiiiski błądzi od Annasza 
do Kaifaszu. towarzystwo sztuk pięknych, w którego 
salach wiszą „Poclioduie", umywa ręce od wszyst­
kiego, a komitet muzealny tak się gdzieś schował 
bez wieści, że go p. Kolasiński odszukać dotąd nie 
był w stanie.

Wrzekomy pożar. W dniu wczorajszym około 
godz. 8 wieczorem brat właściciela sklepu w domu 
pod 1. 36 przy ul. Krakowskiej Berek Tobiasz prze 
lewał w sieni witryolej z bani szklanuej do flaszki, 
takowa pękła, a witryolej rozlał się po całej sieni 
dymiąc się, co spowodowało prztchodniów, że zawia­
domili straż pożarną o zaszłym wypadku, sądząc, że 
powstał pożar. Straż natychmiast przybyła na miej­
sce wskazane, i zasypała rozlany witryolej piaskiem.

Naoczny Świadek donosi nam, że wracając pó­
źno dosyć z kolei natrafił na hałas, krzyki i szamo­
tania się przed drzwiami restauracji przy ulicy Lu­
bicz obok plantacyi. Zrobiło się z tego powodu zbie­
gowisko, w którem nie znalazł się ani jeden poli- 
cyant w celu nspokojenia.

Sześć OSÓb aresztowała wczoraj straż wojskowa 
za to, że mimo upomnienia upierały się wejść do 
lasku modrzewiowego przy fortach, znajdujących się 
za warszawską rogatką.

Na Woli w budynku gościnnym oderwał się wczo­
raj i spadł z ogromnym łoskotem sufit sieni, pro­
wadzącej do ogrodu. Na szczęście nikt nie był w sie­
ni obecnym.

Ogrodzenia wymagają koniecznie baseny przy za­
łożonych świeżo studniach na plantacyach. Wśród 
mnóstwa bawiących się tamże dzieci nie trudno o 
przypadek.

Z Bochni donoszą nam o wielkiem wrażeniu, 
jakie w miasteczku Łapanowie wywołała nagła śmierć 
tamtejszego proboszcza ks. Zaremby, którego pogrzeb 
odbył się w zeszłym tygodniu. Wskutek poszlak zo­
stał aresztowanym i odstawionym do sądn krakow­
skiego nauczyciel kierujący szkołą Jarotek oraz przed­
sięwzięta exhumacya zwłok zamordowanego.

Warszawa, w niedzielę otwartą u nas będzie u- 
roczyście wystawa rolnicza. Dział maszyn jest jnż 
prawie w zupełności uporządkowany. Żywego inwen­
tarza nadesłano już część jakąś, koni jest już prze­
szło sto. Kawiarnie, restauracye i budki sodowe są 
już gotowe na przyjęcie gości. Zdaje się , że zjazd 
będzie bardzo wielki, bo wszystkie prawie mieszka­
nia pozamawiane w hotelach. Do takiej tłumnej e- 
migracyi obywateli ze wsi do miasta przyczynia się 
zapewne niemało nadzieja świetnych zbiorów i pię­
knych urodzajów, które wszędzie zapowiadają się bar­
dzo dobrze, mimo chwilowych przymrozków majo­
wych. Na upominek dla zwiedzających wystawę przy­
gotowuje się tu książeczka treści humorystycznej, o- 
zdobiona rysnnkami Kostrzewskiego , Much ar ski ego, 
Szymonowskiego i innych A propos wydawnictw ■ p. 
Erazm Piltz, który otrzymał był pozwolenie na wy­
dawanie pisma polskiego w Petersburgu, rozpoczyna 
to wydawnictwo z dniem 1 lipca. Tytuł pisma K raj 
— wychodzić będzie co sobotę i zawierać artykuły 
treści politycznej i społecznej. — Przed kratkami 
sądowemi zakończył się ciekawy proces Ign. Chole­
wińskiego. Był on poddanym prnskim. W 1863 udał 
się do powstania, następnie wzięto go do niewoli i 
odesłano na Sybir. ,Po dziesięciu latach ułaskawiony 
odesłany był do Prus. Ale pruskie władze nie chcia­
ły go przyjąć i uznać za swego obywatela na mocy 
prawa, że każdy obywatel, który przez 10 lat jest 
nieobecnym w kraju i nie daje znać o sobie, prze­
staje być obywatelem państwa — Odesłano go tedy 
z powrotem do Warszawy i tu proknratorya, jako 
nie mającego miejsca zamieszkania oskarżyła go o 
włóczęgostwo. Sąd wydał wyrok uniewinniający — i 
p. Cholewiński dostał pozwolenie przebywania w Król. 
a specyalnie w Warszawie.

Kosakierner. Niechaj kto zgadnie co to jest? Po­
wiemy mu, że to ma być po polsku, dodamy jeszcze 
że to ma być nazwisko polskie, lecz mimo to nikt 
się pewnie nie domyśli znaczenia tego wyrazu. Nie 
chcąc więc próżno dręczyć niczyjej głowy powiemy 
wyraźnie, że tak nazwało pismo „Revue britanique“ 
(w ostatnim majowym zeszycie) twórcę obrazu ■ „Ży­
dzi w synagodzie" — Kozakiewicza.

Dziennikowi Poznańskiemu pomięszało się wido­
cznie w głowie to, co czytał lub słyszał o walce, 
laka odbywała się w Krakowie o ów historyczny 
kawałeczek plantacyj, skoro w obszernym artykule 
poruszając tę już u nas przedawnioną sprawę, po­
wiada, że ci, którzy byli przeciw odstąpieniu plan- 
tacyj używali do opozycyi „hasła patryotyzmu" i gło­
sili „że dosyć już tych ustępstw dla rządu i że trze­
ba stanąć na podstawie obywatelskiej niezależności, 
że t r z e b a  m i n i s t e r s t w u  i r z ą d o w i  wi e ­
d e ń s k i e m u  p o k a z a ć  z ę b y "  (sic). Gdzie 
„Dziennik Poznański" podobue zdania wyczytał, to 
dLa nas zagadką, bo my czytaliśmy kilka dzienników, 
byliśmy na radzie miejskiej, gdy się ta sprawa trak­
towała, sami o tern pisaliśmy i nigdzieśmy nic po­
dobnego nie czytali, nie słyszeli ani pisali. Ci, któ­
rym szło o nietykalność plantacyj, występowali w ich 
obronie ze stanowiska czysto estetycznego. Szło im 
o nie niszczenie tej pięknej ozdoby Krakowa i ni­
komu na myśl nie przyszło używać do obrony hasła 
patryotyzmu. Nie szli też przeciw Uniwersytowi, bo 
gdyby ze strony zarządu budowy była choćby n a j ­
m n i e j s z a  gotowość do ustępstw, to mógł i Uni­
wersytet mieć wszystko, czego potrzebował, i planty 
byłyby ocalały. Ale właśnie strona przeciwna uży­
wała broni patryotyzmu i chciała z tego kawałka 
plantacyj zrobić sprawę patryotyczną. Autor artykułu 
w dzienniku poznańskim nieuważnie widać czytał 
dzienniki, skoro mu się tak pobałamuciło w głowie, 
wystąpienie zaś jego pod  festum , kiedy już o tej 
sprawie zapomnie.no, kiedy ci, którzy od tego kawa­
łeczka plantacyj czynili zależnym byt i wspaniałość 
uniwersytetu, zwyciężyli, przypomina nam nieśmier­
telnego Papkina, który ze swoją artemizą wtedy do­
piero wyskakuje na scenę, gdy nikogo już na niej 
nie ma i z odwagą w oła: jest tam który? nie wy­
lezie żaden z dzinry?

Oskar II król Szwecyi święcić będzie w d. 18 
czerwca swoje srebrne wesele.

Spostrzeżenia meteorologiczne
O bserw atorjum  a stro n o m iczn e  w K rak ow ie.

Dn. Godzina Ciepl.
Cels.

Ciśn.
powiet.
milim. W i a t r

Najw. i 
najmn, 
ciep. C.

Zjawiska

7 2 p. 23-4 738-5 PłdW. 120 pogoda

10 w. 184 36-6 W. 29.3 W

8 7 r. 18-4 36-6 31 11

2 p. 27-2 34-9 11 120 pochmurno

10 w. 17-2 37-4 ł? 29 5 drob. deszcz

9 7 r. 140 37-3 Phi W. pochmurno

Wiaiomości literackie i artystycnie.
Koncert chóru akademickiego w ogrodzie strze­

leckim na dochód czytelni wypadł we środę bar­
dzo dobrze, i zgromadził dość liczną publiczność. 
Myśl podobnych koncertów powzięta przed paru 
laty przez Tow. Muzyczne, należy do bardzo szczę­
śliwych i jeśli tylko pogoda sprzyja może zawsze li­
czyć na powodzenie, a nizkie ceny, świeże powie­
trze i bardzo zajmujący program przedwczorajszego 
koncertu, złożyły się na arcy miły wieczór. Publi- 
zność zachowywała się przytem tak w ogrodzie, jak 

i w sali z wzorowym spokojem i była widocznie ca­
łą produkcją bardzo zajętą.

Pytanie jednak, o ile podobne produkcje podpa­
dają krytyce? Wszędzie gdzieindziej takiaj samej, jak 
na sali koncertowej, a wymagania od orkiestry i od 
solistów i od chórów, są te same — u nas jednak 
ze względu na nowość, można być więcej pobłaża­
jącym, zważywszy trudności w zebraniu należytej li­
czby śpiewaków i śpiewaczek. Ogólne wrażenie też 
z przedwczorajszego koncertu było bardzo dobre, or­
kiestra wybornie się trzymała, chóry śpiewały bardzo 
porządnie, p. Fischer wywiązał się z partyi solowej 
w pochodzie Normanów Brucha bardzo pięknie, p. 
Lelek zaśpiewał w sali dwie pieśni Galla, trochę za 
krótkie, trochę zwykłe, z wielkiem zadowoleniem pu­
bliczności. Zarzut jedyny, a raczej uwagę uczynili­
byśmy, że p. Barabasz nie zawsze odgaduje należytą 
rytmikę w utworach, któremi dyryguje — tym spo­
sobem marsz nie jest marszem, słnchacz nie prędko 
połapie się z właściwemi akcentami, z przyczyny 
braku tychże, a to. co ma być zwięzłe, wlecze się 
niepotrzebnie. Lepiej daleko prowadzonym był chór 
żeński przez p. Galla. P. B a r a b a s z o w i  jednak 
należy się uznanie, że dobre chęci organizuje i pro- 
jekta przyprowadza do skutku.

Franciszek Bylicki. 
Ostatni zeszyt lipskiego miesięcznika „ Unsere 

Zeit wspomina w przeglądzie dramatycznym o przed- 
stawienin „Mentora" Fredry wjnadwornym berlińskim 
teatrze i nazywa tę sztukę „dosyć nudną komedyą". 
Możnaby się zapytać, czy krytyk mówi to z własne­
go naocznego przekonania się, czy też na wiarę tego 
co gdzieś o tej komedyi zasłyszał?

Dział ekonomiczny.

Komitet wystawy przemyskiej podaje do pu­
blicznej wiadomości, iż w działach koni, ziemiopło­
dów i pracy kobiet deklaracye do dnia 1 lipca wno­
szone być mogą — we wbzystkich innych zaś dzia­
łach komitet prócz bydła rogatego najpóźniej do 15 
b. m. zgłoszenia przyjmować będzie.

Kraków, 9 czerwca.
(Sprawozdanie Reformy. M .)
Z powodu wczorajszego święta, dowozy z Król.

Pol. na dzisiejszym targu były znewu bardzo szczu­
płe ; ponieważ jednak ani obcych kupców, ani mły­
narzy nie było również, przeto popyt nie był tak
ożywiony, jakby się tego spodziewać należało. Mniej­
sze partye, jakie zakupiouo na miejscowe potrzeby, 
płacono po pełnych cenach targu zeszłego, jedna­
kowoż dalsza zwyżka nie zdołała się uwydatnić.
Pszenica b i a ł a  1025 11*40

„ c z e r w o n a ...........................1025 1140
ż ó ł t a ............................ 1 0 * - 11*00

Ż y t o .............................................. 6-50 ' 7-40
Jęczmień browarny . . . .  6 75 7 25

„ na p a s z ę  5 -— 6-—
O w i e s ........................................ 6-— 6‘50
R z e p a k .............................................— — —
Koniczyna c z e rw o n a ......................— — • —

„ b i a ł a ............................— — — • —
Wiedeń, 6 czerwca. Na dzisiejszy targ nierogaci­

zny przypędzono 3.912 sztuk, a mianowicie 946 cięż' 
kich, 1.181 średnich bakonów i 1.785 warchlaków.

Targ był bardzo mdły.
Płacono za' ciężkie bakony od 55 — 57 złr., za

średni towar od 50 — 54 złr., za warchlaki od 
40 — 48 złr. za 100 kilo żywej wagi bez poda­
tku. (A Krzysztofowicz i Sp. Cafć Stierbock Prater- 
strasse 43.

Wiedeń, 4 czerwca
P s z e n i c a  na wiosnę, — -------•—, na maj, czerwiec

12-15—12-20, na jesień 11-02—11-051/,. O w ies na wiosnę 
—• ------ — O w i e s  najesien 7-08—710. Owi es  handlo­
wy •— — -—. Zyto w ęgierskie .— —.— Z y t o  na
wiosnę ■—■—, Ż y t o na jesień 8-37— 8-4(1 Kukurudza
na maj, czerwiec 8-—— 8-05 gotowa 8'05—8-071/,.

Sj irytrs 32-25—32-50.
Nafta —■———■—.

Ostatnie wiadomości.
Jak nam donoszą z Petersburga uporczywie 

utrzymuje się pogłoska o mianowaniu hr. Loris- 
Melikowa przezesem komitetu ministrów.

Donoszą nam z Odessy o uwolnieniu od służby 
czterech profesorów uniwersytetu odesskiego 
Duvernois, Miecznikowa, Preobrażeńskiego i Post- 
nikowa; posądzają ich o udział w ruchu rewo­
lucyjnym.

TELEGRAMY „REFORMY".
(Prywatne)

Lwów, 9 czerwca. Piętnasty transport żydów 
odejdzie jutro, szesnasty w niedzielę. Minister­
stwo wojny poleciło wysłać ztąd ao Brodów dwa­
naście wojskowych namiotów dla wychodźców ży­
dowskich, zarazen zarządziło wysłanie kompanii 
strzelców dla strzeżenia granicy.

Wiedeń, 9 czerwca. Z Przemyśla telegrafują do 
W . Allg. Z tg . , że metropolita nie mający dość 
energii do stłumienia demonstracyj nieprzyjaz­
nych Rzymowi, będzia powołany do Rzymu jako 
kardynał, a jego miejsce ma zająć duchowny 
obrz. rz. kat. pod warunkiem przejścia na unicki 
obrządek.

Wiedeń, 9 czerwca. Dwa wiedeńskie demokra­
tyczne stowarzyszenia wysłały wczoraj do Fisch- 
hofa deputacye z wyrazem hołdu i uznania.

Petersburg, 9 czerwca. Pet. Wiedomosti do­
noszą z Wilna, że chłopi podżegani p>zez rosyj­
skich emisaryuszów plądrują szynki żydowskie, 
a większych właścicieli wypędzają. Duchowień­
stwo występuje energicznie przeciw rozruchom. 
Podobne socyalistyczne ruchy agraryjne zdarzają 
się i na Podolu.

Petersburg, 9 czerwca. Dzienniki rosyjskie o- 
trzyinały zakaz pisania w sprawie ruwizyi sena­
torów w prowincyach nadbałtyckich.

Paryż, 9 czerwca. Gambetyści namiętnie rzu­
cają się na Freycineta z powodu sprawy, egip­
skiej. Dają się spostrzegać oznaki agitacyi za 
przygotowaniem prezydentury księcia Aumala.

Kairo, 9 ezewca. Rodzina Sienkiewicza odpły­
nęła do Paryża.

(Z  biura korespondencyjnego.)
Buda-Peszt, 9 czerwca. Układ między rządem 

węgierskim a towarzystwem państwowej kolei, 
został wczoraj podpisany.

Berlin, 9 czerwca. W. książę Włodzimierz 
przybył wczoraj z Petersburga, W itał go cesarz. 
W. książę udał się po obiedzie w dalszą podróż 
do Włoch.

Paryż, 9 czerwca. P erraud , biskup z Autun 
wybrany do Akademii.

Paryż, 9 czerwca. Agence Havas donosi z Ka­
iru : Przybył tu Derwisz P asza, witany przez 
delegata kedywa i przez szeik-ul-islama Lud i 
wojsko wyprawiły owaeyę, wołając: niech żyje 
su łtan !

Paryż, 9 czerwca. Dzienniki ogłaszają gorącą 
odezwę na rzecz żydów rosyjskich. Prezydentem 
komitetu jest Wiktor Hugo, członkami Gambetia, 
Lesseps, Ronan i inne znakomitości. Arcybiskup 
Paryża ofiarował 1.000 franków.

Rzym, 9 czerwca. Pogrzeb Garibaldego na 
Kaprerze przeciągnął się do godziny 5 po połu­
dniu. Reprezentowanych było przeszło 300 sto­
warzyszeń. Stowarzyszenia marsalskr. niosły tru­
mnę, okrytą setkami wieńców. Przemawiali: Al- 
fieri imieniem senatu, Farini imieniem Izby, 
Zanardelli, Ferrero i Crispi, wszyscy wśród okla­
sków. Trumnę złożono na cmentarzu. Okręta 
Washington i Cariddi dawały salwy. Powietrze 
bardzo brzydkie.

Londyn, 9 czerwca. W Izbie gmin oświadczył 
Diłke, że w sprawie fortyfikacyi Aieksandryi jest 
dostatecznie poinformowany, i że nie ma powodu 
do najmniejszej obawy.

Dublin, 9 czerwca. Właściciel ziemski Walter 
Bourke został zastrzelony w Kahafare (hrabstwo 
Galway). Dragoni, którzy mu towarzyli zabici.

Konstantynopol, 9 czerwca. Po rozmowie Noail- 
les’a i Dufferina z ministrem spraw zagranicznych, 
w której ponownie nalegali na zwołanie konfe­
rencyi, twierdząc, że jest to loniecznem nawet 
w razie powodzenia misyi Derwisza, wystosowała 
Porta do Essada i Mussurusa depesze w których 
powiada, że nie może zgodzić się na konferencyę, 
ponieważ powodzenie misyi zdaje się zupełnie 
zapewnionem. Porta zatem poleca swym posłom, 
ażeby w obec Freycineta i Granvilla trwali pizy 
okólniku z d. 3 bm. odrzucającym projekt knn- 
erencyi.

Kair, 9 czerwca. Komisarz turecki D erw isz  
pasza i jego towarzysze mieli audyencyę u kedy­
wa, która trwała trzy kwadranse. — Później przyj­
mował Derwisz pasza Arabiego paszę i innych 
oficerów; mówią, że przyjął ich chłodno

Derwisz pasza przedłożył pismo sułtana, w któ­
rem sułtan wyłuszcza, że celem misyi jest przy­
wrócenie porządku i umocnienie władzy kedywa.

Kursa telegraficzne.

Wiedeń dnia 9 czerwca 1882.

Renta papierowa austr.....................
„ srebrna „ . . . .
„ złota „ . . . .

5°/0 Austr. Renta pap. nowa . .
**/o w ęg. „ „ ........................
6 \  „ „ złota . . . .
Losv z r. 1860 ................................

„ 1864 ................................
„ premiowe węg..........................

Londyn................................................
Napoleondor......................................
M ark a .................................................
D u k a t  , . . .
Ruble p a p ie r o w e ...........................
Lombardy ......................................
Akcye Banku Austro-węgierskiego. 

„ kredytowe . . . . . .
„ Karola Ludwika . . . .
„ Lwowsko-Czemiow. . . .
n Węg.-półn.-wsehodnie . .
„ Koszycko-Bogum.....................
„ Północno zachodnie . . .
„ Anglo Banku , . . . .

5% Obligacye Indemn. gal . . .
6% Listy hipoteczne......................
Akcye Siedmiogrodzkie . . .

Berlin dnia 9 czerwca 1882.

W i e d e ń ...........................................
B anknoty...........................................
W arszawa...........................................
Ruble . . . .  ......................
5°/, Listy zast. król. polsk. . . 
4fl/0 „ likwidacyjne . . . .
Akcye Karola Ludwika . . . .

„ k r e d y to w e ............................
Uspasobleile giełdy stałe.
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M A D E S Ł i m

Podziękowanie. Wszystkim, którzy d 7 czerwca 
b. r. wzięli udział w obchodzie pogrzebowym mego 
ukochanego dziecka, a przedewszystkiem szanowne­
mu rektorowi księżr Pijarów, wielebnemu duchowień­
stwu, zacnym moim przyjaciołom i Stefanka kolegom 
szkolnym i konwiktu — składam serdeczne podzię­
kowanie.

Bronisław Deskur z rodziną.

— Wys t awa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
pięknych w Suk i e n n i c a c h  otwarta codziennie od godz, 
lle j  do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15. 
w dnie powszednie 30 centów.

— Gabi ne t  a r c h e o l o g i c z ny  uniwersytetu Jagiellon 
skiego (Collegium majus) "widzaó można codziennie od 
12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich

— Muzeum techniczno-przemysłowe w gmachu Franci­
szkańskim otwarte codziennie od g lOej do 6ej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie.



Nr. 130. R E F O R M A . Kr&ków 10 Czerwca 1882.

Podziękowanie
Szanownej Straży Pożarnej nuasta 

Nowego Sącza
która dwukrotnie już w roku bieżącym: ho pod­
czas pożaru d. 9 Stycznia w Dąbrówce niemie­
ckiej i d 27 Maja w Załubinczu: kierując się 
jedynie życzliwością sąsiedzką, pospieszyła z hcz- 
interesowną pomocą zagrożonym mym liudynkom 
i gorliwą obroną przyczyniła sic znakomicie do 
uratowania większej części budynków folwar­
cznych — składam niniejszem mą mordce/na 
podziękę.

Przetakówka d. 3 Czerwca 1882.

370 Kazimierz Miczyński.

— M M O M M O U M M O OW O lU j

! Dr. JOZEF DOBRZAKSKI
ordynuje jak przez dwa ostatnie lata

tak i tego roku 358 3 3

w Krynicy
i przyjmuje w Hotelu „pod trąbką" codzień 

od 9—11 rano i od 3 —5 popołudniu.

U
czeń z V klasy gimnazjalnej życzy 
sobie przez czas wakacyj w Krako­
wie lub w bliskości Krakowa zająć 
się przygotowaniem ucznia do I. kl. 
gimn., lub do poprawki z .jakiego 
bądź przedmiotu w tej. klasie wy­

kładanego. 363 2 3 
Bliższą wiadomość udzieli Idministr. „Reformy.4

Dom Piętrowy
przed trzema laty postawiony, murowany, cyn­
kiem kryty, obejmujący 10 pokoi z wygodnym 
rozkładem, z ładnym i obszernym ogrodem, n a  
P o d g ó r z u  p o d  N r .  3 5 3  położony, jest 
d o  s p r z e d a n i a  za bardzo przystępną cenę 

Tamże jest

prawie całkiem nowy z całkowitym przyrządem 
za bardzo przystępną cenę do sprzedania.

Wiadomość na miejscu. 359 3 10

W magazynie pod firmą: J f " *  A n n a  przy 
ulicy Szewskiej Nr. 21 znajdują się g o t o w e  
k o s t i u m y ,  oraz w y b ó r  k a p e l u s z y
w cenie od złr. 6 do 30.

Obstalunki wykonywują się w najkrótszym 
czasie. " " 352 2 4

Skład Fortepianów
w Krakowkę przy ni. Sławkowskiej poa f 16, II. piętro
ma zaszczyt polecić się Szan. Publiczności 
z donorem f o r t e p i a n ó w  i  p i a n i n  
z pierwszorzędnych fabryk, po cenach 
bardzo przystępnych, z kilkuletnią gwa­

rancją.
125-4-4 HU. W a s z k i e w i c z .

O d  1 C z e r w c a

2 pokoje
z balkonem i kuchnią, a 

o d  1  L i p c a

4 pokoje
z przedpokojem i kuchnią, na 
parterze do wynajęcia przy ulicy 

Staro-Wiślnej Nr. 21. 
Wiadomość u właściciela na par­

terze. 327 5 5

Kasa Oszczędności miasta Krakowa.
7,6)44.058-20

2 5 1 ,1 6 2 - 0 5
Stan wkłiulek tl. 30 Kwietnia
Od dnia 1 do 31 Maja. 1882 z ł o ż o n o ...............................

^ri Razem . 7,895,220-25
Zwrócono od ] do 31 Maja ?882 ............................... 308,55? 47
S a n  wkładek z d. 31 Maja 1882 . złr. w. a. . . 7,6)80,602 78

O S £ _____ B IE IS T IE
zmazania nocne, bezsilność męzka, impoteneya, choroby nerwowe wszelkiego rodzaju, drżenie 
rąk i nóg, niedokrewność (anomiaj. cierpienia mlecza pacierzowego, jak równie/, choroby 

następowe — trwale pod »varaneyą leczą sławne w całem świecie
P r z e t w o r y  I t l l r n e u l o  starszego lekarza sztabowego I > r a  M u l l e r a .

Cena Troszku Regeneracyjnego 1 złr. 60 et., Balsamu Miraculo 1 złr. 50 ct. Przy pizesyłce
pooztowej 25 et. więcej. 249-4

Jedyny skład główny dla Austro-Węgier: St. Georg’s Apotheke Wien V, Wimmergasse 33,
fdokąd należy się udawać z pisomn. zamów.) Prawdziwy przetwór opatrz, jest marką ochronną.

UNOLEUWE KOBIERCE KORKOWE
Bardzo trwale nakrycie na podłogę, bez kurzu, niezbędne ula will, 
doskonała ochrona przeciw wszelkiej wilgoci. Skład materyj pokojo­
wych, chodników, podkładów pod umywalnie, w różnych wzorach.

F .  C .  C o l lm a im ’s N a c h f o lg e r  (A. Reichel)
w  Wiedniu, I., Johannesgasse 25. 45-11

ZAPOWIEDŹ WYDAWNICTWA

R A J 99
Z dniem I (13) Lipca r. b. łącznie wychodz-ć w Petersburgu tygodnik 

politycrno-społfcczny p. i  „KRAJ,“
Zgodnie z wyjątkowom stanowiskiem, jakie pismo polskie w Petersburgu zająć 
powinno, "RAJ będ zie się starał być wiernym sprawozdawcą wszystkich kierun­
ków i objawów naszego ruchu społecznego. Zycie państwowe, społeczne i literackie 
Kiisyi. którego gruntowne, systematyczne i bezstronne badanie stało się politycznym 

obowiązkiem, stanowić będzie jedną z najważniejszych rubryk pisma.
KRAJ“ wychodzić będzie tygodniowo w Sobotę wieczorem, in folio (12 stronnic) i składać się 

budzie z następujących działów: 1) Wiadomości urzędowe, 2) Artykuły wstępno (polityczne, 
społeczne 1 ekonomio/,no. 3) Przegląd polityczny; 4) Kronika Petersburska; 5) Kronika wewnę­
trzna (wiadomości z cesarstwa i królestwa, oraz przegląd prasy polskiej i rosyjskiej); (5) Ziemie 
słowiańskie (Kronika ze Lwowa, Krakowa, Poznania, P iagi uZeskiej, Zagrzebia, Belgradu, Sofii 
i t d ) 7) Korespondencye wewnętrzne i zagraniczne: 8) Kronika sądowa; 9) Kronika ekono­

miczna; 101 Feljeton; 11) Dzia literacki i krytyka i 12) Ogłoszenia.
Przedpłata „KRAJU“ wynosi z przesyłką pocztową: rocznic rs. 10, półrocznie vs 5, kwartalnie 

rs. 2, kop. 50. Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 15 kop. od wiersza drobnym drukiem.
Redakcja i Kantor Główny mieszczą, się w Petersburgu na Placu Teatralnym Nr. 10, mieszkania 
Nr 12 dokąd adresować należy wszystkie listy i przesyłki pieniężne. W Warszawie Kantor 
, Kraju" znajduje się w Centralnein Biórze Ogłoszeń „Rajchman i Frendler“ (Senatorska 22) 
które pośredniczy w przyjmowaniu przedpłaty od prenumeratorów warszawskich i ogłoszei

z Królestwa Polskiego i zagranicy.
366 R e d a k t o r  i  " W y d a w c a :  K r a :  n r  P i l t z .

z głową, usuwa za poręczeniem bez niebezpieczeństwa i bólu, 
oraz bez kuracyi głodowej n  p r z e c i ą g u  3  g o d z i n  lekar­
stwo apteki „zum hi. Georg" w Wiedniu, V , Wimmergasse Nr. 3.

xxxxxx>oooooooc
E x p e d y t o r

pocztowy kaucyonowany, 7. dłuższą praktyku, po­
szukuje posady przy nie erarialnym urzędzie po­
cztowym. Adresa „W. K. Nr. 105 poste restante 

Kołaczyce". 356 3-3xxxoooooooocxx

Tasiemca
Odznaczone srebrnym medalem zasługi na Wystawie przyrodniczo - lekarskiej w Krakowie w r. 1881, tudzież w Marburgu r. .876. oraz aprobowane przez Tow. Lek. Krakowskie

wr Środki Lekarskie i Toaletowe wyrobu Józefa Trauczyfiskiego
a p t e k a r z a  „ P o d  K o r o n ą 44 w  K r a k o w i e .

W i n o  e l i l n o w e  t w i n o  c h i n o w e  z  ż e l a z e m  uznane przez T ow arzystw o
t „i.:A n r , i t - ; H7vma.Anin.iał>\7 w nprńlnnśpti. a m ianow icie w re -lekarskie krakowskie, środek znakomity i wzmacniający w ogólności, a mianowicie w re 

kmiwalescencyach po ciężkich chorobach, jak: tyfusie, zapaleniu płuc lub opłucnoj, po 
płonicy, dyfteryi, dalej “w celu podnieeeuia apetytu, tudzież w katarach żołądka i kiszek, 
w suchotach, obrzmieniu gruczołów, w niedokrewnośei, błędnicy, w Ttebrach dług jtrwałyoh, 
zięliiszcza u dzieci, wino chinowe zawsze hłogie skutki wydaje. Cena butelki 2 złr

S y r n p  l i a l s a m i o z n o - z i o ł o w y  usuwa wszelki długotrwały kaszel, zafleg- 
mienie, duszność, chrypkę, plucie krwią. Cena 75 et.

R o z c z y n  „ I.e raH H ,"  zawiera w sobie pyrofosforan żelaza i sody, który w nie- 
dokrewnośei, idodiiicy, osłabieniu całego organizmu, został od dawna prze/, najsławniej­
szych lekarzy za środek najlepszy uzmuiy i zalecony Cena 50 ct.

P a s t y l k i  b a l K i i i i u c z n o - z i o ł o w e .  Usuwają zadawniony i uajuporczywszy 
kaszel, chrypkę, duszność, zafiogmienie, wyschnięcie w gardle lub krtani. Cena 50 ct.

P a s t y l k i  s ł o d o w e  w kaszlu, katarze, po 10 centów.
F , x p e l e r i u ,  działa otrzeźwiająco na osłabiono muskuły, usuwa zastarzały reu­

matyzm, gościec, darcie, ból w krzyżach, migrenę, ból głowy, fluksyą, kurcze żołądkowe 
70 cent. i złr. 1 cent. 51).

Z i ó ł k a  a i i t i r e i i m a i y e z i i e  i a n l i g o ń ć o o w e ,  czyszczą krew, usuwają 
zastarzały reumatyzm, podagrę, gościec, darcie, łamauie, bezwładność w rękach lub no­
gach i t. d. 10 poreyj 1 złr.

Z i ó ł k a  k a r p a e k i e  usuwają kaszel długotrwały, katar płuc, astmę, dławie­
nie w gardle, itd. Cena 40 centów.

E x l r a k t  s z p i l k o w y .  Zaleca się jako środek wyborny dla wszystkich cier­
piących na płuca, astmę, brak powietrza i t. d. Sposób użycia następujący : płyn 
pomocą przyrządu rozpylony po pokoju, wydaje woń nadzwyczaj przyjemną do
nia, zupełnie taką samą. jaką oddychamy w lasach sosnowych, zatem można sobiepan 

szpilkowych w pokojach co przyrządzić, zwłaszcza w zimie jest pożąda

ten za 
oddycha- 

samemu 
anym

ilu. odói)auia, Kurcze zoiąciKOwe, orai a p e ty iu , w ie rzen ie  itrwi iu> gm w y, u 
>ól g łow y, hem oroidy, zaw ró t g łow y . Cena b u te lk i 1 złr. p ó ł b u te lk i 50 cent. S etk i 
;w służyć  m ogą za dowód sk iueczuośei tegoż balsam u, a jed n e  z o s ta tn ich  brzm ią:

tę woń drzew . . .  .
Cena butelki 1 złr. 50 cent pół butelki 75 cent. Rozpylacz 2 złr.

B a l s a m  z d r o w i a  jedyny środek, uleczający wszelkie katary żołądkowe, za- 
flegmienia. odbijania, kurcze żołądkowe, brak apetytu, uderzenie krwi do głowy, a ztąd 
ciągły ból 
świadectw

Szanowny Panie Trauezyński!
Upraszam znów o przysłanie mi trzech flaszek pańskiego Balsamu zdrowia, który otwar­

cie mówiąc z najlepszym skutkiem daje się używać w katarze żołądka, a co doznając na 
sobie od trzech miesięcy, staram również zalecać każdemu z moich znajomych, którzy 
ulegają tym przy krym cierpieniom. Z poważaniem M i czyilslcL

Lwów dnia 2-t listopada 1881 r. i ^ ica Ochronek Nr, 8 w Lwowie.
Wielmożny Panie Dobrodzieju !

Upraszam o łaskawe nadesłanie mi znów 2 flakonów pańskiego wyrobu Balsamu zdro­
wie za pobraniem pocztowem. Prawdziwie powinni być W Panu wdzięczni wszyscy cier­
piący n katary żołądka /a  ten wynalazek, bo skuteczniejszego, i tak łagodnego środta 
nie miałem w życiu mojeui. ani będąc we Włoszech, ani we Francyi ani w Prusiech, 
słowem nigdzie, i to donos/i bez przesady. Nawet wody mineralne, ani Hunijady, ani 
Karlsbadzkie ani Mohlbrun, ani Sprudel coś podobnego nie czynią co pański Balsam 
zdrowia. Już w małej ilości użytjz czyni hominem trzeźwym, lekkim, ból głowy znika 
i codzień staje się zdrowszym, weselszym i silniejszym. Kto nie zna jeszcze pański»go 
wynalazku, niechaj popróbuje przez parę tygodni go używać a p.Pwierdzi to, com doznał 
sam na sobie. "  szacunkiem K ń ą d z Kreseenty

Moszczan dnia 30. Października 1881 Kapucyn w Krakowou. — poczta Radymno.

A X T I I I E M I € R A N I \ .  Jestto środek niezawodny przeciw n a jgw ałtow n ie j^  
migrenie. Lilii głowy i newralgii. Sposób użycia: Skoro tylko ból główy następuje zażyć^ 
należ) liatyclimiast 2—3 pigułek antihciBicrnninu, a w razie potrzeby po upływie jednśj 
godziny używszy znów 2—3 pigułek ból głowy ustępuje zupełnie. Chcąo się jeszcze prę­
dzej uwoluić od częstokroć gwałtownego bólu głowy należy równocześnie natrzeć skronie 
po za uszami a nawet i wier/.eh głowy Allylem a ból głowy natychmiast ustępuje. Kto 
peryodycznie dotknięty bywa migreną powinieu dla przerwania następnych paro.ryzinów 
jeszcze przez następujące trzy dui do 2 pigułki Antikemicraninu używać, codzień na ozczo, 
Cena flakonu, 1 złr. 80 ct.

Y e r r n c i n ,  płyn niszczący odgniotki, smarując pędzelkiem odcisk 
dni sam później odpada bez użycia narzędzi ostrych. 50 cent.

przez 3 -1 0

A i l y l  niezawodny środek przeciw migrenie i newralgii. Sposób użycia: Zwilży­
wszy płynem tym watę pociera się takową silnie miejsca za uszami, skronie i czołu! 
a w razie silnego bólu i wierzch głowy kilka razy, a wkrótce najsilniejszy ból migrenowy 
ustępuje w zupełnośpi. Cena flakonu 1 złr. w. a.

P A S T A  P I i ; K \ O Ń (  ! .  (Oreme de bautć). Środek usuwający piogi, plamy 
watrobiane, pryszcze, zmarszczki na twarzy, liszaje, wyrzuty skórne, węgry, czerwoność 
nosa, słowem jestto środek odmładzający i nadający cerze kolor jakby aksamitny. Ponieważ 
nie zawiera żadnych części szkodliwych, przeto z całą ufnością używać ją można. (Jena 85 et.

M y d ł o  t o a l e t o w e ,  złożone z wyciągów ziołowych, nadające nadzwyczajną 
białość i delikatność cerze. 25 cent. Mydło glicerynowe piynne, uznanp przez Tow. le­
karskie jako znakomito i nieszKodliwe, 60 cent. Jodowe 35 ent. Smołowe 25 eeut. Siar­
kowe 25 eeut. Karbolowe 25 oent. Mydło na wszelkie plamy tłusto. Cena 25 cent. Olejek 
przeciw głuchocie. Cena 50 et. Proszek niszczący pluskwy, mole. karakony oraz wszelkie 
owady domowe; środek niezawodny. Flaszka 25 et. Puder nieszkodliwy Blanche i Rouge 
z puszkiem 1 złr. Woda kolońska po 35, 70 ot. do 3 złr, Pasta  de zębów 25 i 50 cut

W o d a  d o  u s t  ochraniająca psucie się tychże, oraz niszcząca woń nieprzyjemną 
często się wytwarzającą. Cena 30 i 75 ■eeut.

R e g c i i c r a t e u r  jest niezrównanym środkiem przywracający siwy,a vłosom ko­
lor pierwotny, wzmacniając takowe, nadaje tymże nadzwyczajuą miękkość i kolor poły­
skujący, nadto niszczy łupież tworzący sia na głowie oraz pryszcze lub wyrzuty skórue 
usuwa. Zaleca się ten płyn dlatego, że przewyższa wszelkie dotąd znane środki o tyle, 
iż przy innych prawie wszędzie użyoio wskazuje, by wiosy przed barwieniem myc w so- 
dlie lub mydio a to w celu uwolnienia takowych od tłuszczu; gdy tymczasem używając 
Rrgenerateur staje się myoio włosów zupełnie zbytecznem, i przez proste zwilżanie a po 
izości nawet wcieranie płynem tym w włosy takowe po 8 -1 0  dni otrzymują kolor po­
żądany, nie farbując nadto ani skóry lub bielizny, jak to ma miejsce przy wielu innych 
środkach. Cena 1 złr 50 ct. i 3 złr.

R r o p l e  c u d o w n e  od bólu zębów : krople te można zakładać na wacie w ząb 
bolaey, nadto natrzeć dz.ąsło i twarz po "stronie bolącej oraz na wacio założyć do ucha 
a gdy zacznie piec w uchu ból przcehodzi natychmiast, również przez wąchanie tyeli 
ia-o di nerw zostaje uśmierzony. Cena 50 cent. Wata uśmierzająca ból zębów 15 centów

O l e j e k  t a n i n O - ł o p i a u o w y ,  rano podczas czesania należy olejkiem zwil­
żać włos' wcielając takowy silnie w skórę a zapobieży się dalszemu wypadaniu włosów, 
które następuję przez tworzenie sic łupieżu, grzybków, wyrzutów skórnych, oraz po cho­
robach zapalnych, jak zapaleniu płuo, tyfusie, wszystkich podobnych przypadkach zapo- 
moca olejk u tanno-łopianowego, lub essencyi tanno-łopiauowój metylko, że sie wstrzymuje 
w źijpełuości dalsze wypadanie włosów, locz porost tychże staje się o wielo obfitszym 
i bujniejszym. Cena olejku 80 centów.

E s s e n c y a  t a n n o - ł o p i a n o w a .  Skutki jej są te same, co olejku tanino-ło- 
danowego, leos rożni się tern, że nie zawiera w sobie olejku tłustego, ale że jest to prze­

twór wyskokowy. Cena 80 centów.
C u d o w n y  p l a s t e r  k r a k o w s k i  na wszelkie zastarzałe rany i skaleczenia 

cena 40 c. Płyn odwietrzający zepsute powietrze przy epidemiach, jak ospa, szkarlatyna 
cholera, tyfus i t. d. Cena 50 cent. Proszek desim ek yjny, odwaniający natychmiast 
20 o. Kit do lepienia szkła i porcelan., 50 ct.

M o d v  l e k a r s k i e ,  przez Świetne Tow. lek. krakowskie uznane i polecone 
własnego wyrobu nndzwyouj przyjemne do użycia a o wiciu skuteczniejszo od wód na­
turalnych i o połowę tańsze mianowiein : Woda z pyrofosforauem żelazowym. Woda 
gorzka przeczyszczająca. Woda litowa, Woda Vichy, Woda Jodowa. Woda Selcerska.

Powyższe środki utrzymują: w Poznaniir Mankiewioz apt. we Lwowie Rueker apt. 
Mussil apt., w Bochni Reiss ap t.,‘w Bóbrce Międlieki apt., w Brodach Kulak apt., w Bu- 
dzanowie Jasieński apt., w Chrzanowie Sporysz apt., w Ciężkowicach Zopott apt., w Dem- 
bicy Zauderer apt., w Grybowie Tulczycki apt., w Jaśle Paicb apt., w Krośnie Piek apt. 
w Krzeszowicach Rybacki apt., w Łańcucie Śchultz apt., w Mielcu Pawlikowski apt., 
w Krynicy Nitribit apt., w Przemyślu Maszowski apt., w Rzeszowie Kalinowsk: apt., w No­
wym Sączu Jakubowski apt., w Stanisławowie Macura apW, w Tarnopolu Jamrugiewieiz 
apt., w "Tarnowie Chodaok: apt., Reid apt., w Wadowicach Kurowski apt., w ziydaczowie 
B,udasz apt., w Szczawnicy Jesierski apt. 4-14-27

Wody mineralne krajowe jakoteż i zagraniczne, oraz Apteczki Homeopatyczne
g ^ ~ N a  żądanie przesyła się cenniki franco." R S  Zamówienia za zaliczką pocztową

3000
najsławniejszych lekarzy europejskich 
poświadczyło i uznało, że z wszystikch 
istniejących środkow dla konserwowa­
nia ust i zębów, najlepsze są  środki 

Dra POPPA.
W wiedeńskim c. k. ogólnym szpitalu 

używane były w sposób doświadczalny

Dra Poppa środki zębowe
w leczniczym oddziale słynnego p r o ­
f e s o r a  d r a  D r a s c l i e g o  pod jego 
kierunkiem i przez niego uznane zostały 

jako odpowiednie i doskonałe.
Liczne świadectwa M e d j l l e

najsłynniejszych z różnych
lekarzy w  J  *  J  a  w .

PRZEZ 30 LAT WYPRÓBOWANA

woda anaterynowa do ust
D r a  J .  O .  P o p p a ,

c. k. n a d w o r n e g o  d e n t y s t y
w Wiedniu,

I., Bognergasse 2,
Radykalny środek leczniczy na ka­
żdy ból zębów, tudzież każdą cho­
robę jamy ustnej i dziąseł, ( znana 
woda |do płukania w przewlekłych 
cierpieniach szyi. I wielka flaszka 
złr. 1-40, średnia I złr., mała 50 ct.

ROŚLINNY PROSZEK DO ZĘBÓW sprawia 
po k ró tk iem  użyciu lśnią o białe zeby 
bez szkodliw ych sKutków. Cena pudelka 
63 e.

ANATERYNOWA PASTA DO ZĘBÓW w
słoikach szklannych po złr. 112, uznany 
środek do czyszczenia zębów. 

ARDMATYCZNA PASTA DO ZĘBÓW, naj­
lepszy środek do pielęgnowania i kon­
serwowania ust i zębów, sztuka 3;> o. 

PLOMBA DO ZF,BÓW, praktyczny i nie­
zawodny środek do plomuowania samemu 
sobie dziurawych zębów. Pudełko zł. 2' 10 

MYDŁO ZIOŁOWE. Najlepszy środek toale­
towy przeciw liszajom, wyrzutom, pla­
mo i wątrobianym i piegom, dla wzmo­
cnieni;. i utrzymania czystej i gładkiej 
cery, przeciw stłuszczeniom, nieczystej 

cer/e i wypryskom po 30 cent.

a

c.
-o

S-o
a

Kursa miejscowe i giełdowe.

Kursa rozumieją się bez wartości bieżącego kuponu, który 
się dolicza.

K ra k 6 w , d n ia  9,6.
. za 100 rubli 

. . „ 100 mar.

Upraszam Szanowną Publiczność., aby żądała 
wyraźnie wyrobów e. k. nadwornego dentysty 
Poppa i tylko wtedy przyjmowała, jeżeli mają 
mój znak ochronny. [143-0-19]

Składy moich preparatów utrzymują w KRA­
KOWIE pp. W. Redyk apt., F. Sobierajski apt.. 
A. Siedlecki apt., bracia Baruch, k . Wiszniewski 
a.pt., J  Zaplatalsiti, W. Kenz, E. Stoomar apt. 
J  Trauezyński apt. „pod Koroną", Antoni Dyl- 
ski apt. „pod Złotą Głową" J. Nowakowska róg 
ulicy Brackiej, domKs. Jabłonowskiego w POD­
GÓRZU p. SKaUki apt.; we LWOWIE pp. Mi- 
kolascli apt., Z. Rrnker, J. Piepes apt., J. Bei- 
ser apt., C. Krzyżanowski apt., Nahlik apt., A. 
Sklepiński apt., M. Muller handel galanteryjny 
i h . Strzyżowski handel galanteryjny; w WIE­
LICZCE p B. Miczyński aptek. ; w WADOWI­
CACH op. Ign. Brosig i Kurowski apt.; w BO­
CHNI pu. Reiss apt. i P. Niedzi-lsltr; w TAR­
NOWIE pp W. T. A. Wielogórski, E. Rank apt. 
i A. Tenczyn apt.; w BIAŁY p. Keler apt.; w 
SUCHY p. Majer; w KENT4CH p. Fuchs ap t.; 
w ZATORZE p. Winnicki apt.; w NOWYM SĄ­
CZU pp Filipek apt. i Ign. Garan; w ŻYWCU 
pp. Kloska apt. i Bluinenthal apt.; w BRZESKU 
p. Janoszek apt.; w RZESZOWIE ] J. Scheit- 
te r iS p ., A. Karpińsk- apt.; w BUSKU p. E. Wy- 
soezański apt.;v  WIŚNICZU D. Chalbazany apt.; 
w NOWYM TARGU K. Laur i Kwieciński a p t.; 
w ROPUZYACH M. Żyinirski apt.; w CHRZA­
NOWIE K. Sporysz; w GORLICACH W. Rogaw- 
ski; tudzież wszyscy apteuarze, handle perfiune- 
ryj i galanteryjne obwodu Krakowskiego, Gali- 
cy iiB ukow ińy .

6®/#

5
4
6
5
5
6
5
51/,
6 
6 
7 
5 
4

5°/,
4
6
5
5
6

4 1/. 
4»/.
4
5

Rnble papierowe ros. . .
Marki niem. złote lub pap.
Knpony srebrne 
Dukat uowy ważny . . . 
2i)-to Frankówba złota . . 
Pożyczka krajowa galic. . .
Obligaeye Indemnizac. galic. 
Listy zast Te w. kr ziem. .

za złr. 
„ 100

100

„ Banku Hiputeczn
z premią 10J/o .

„ „ „ zwi itne za 40 lat
dłużne g. zakł. włościańsk.....................

119
58
99

5
9

101
100
100
92

102
|101

99

„ zastawne g. Z. Kr. w Krakowie 36 letnie .
n n ii » »
„ n „ „ „ n u
„ dłużne g. Z. Kr. „ 20 „

Ljsly zaJiawne Król. Pol za rubli lóJ
, liKWidacjjne „ ................................  „ 100

Lw 4w , d n ia  7 te.
Akrye Banku hipotecznego gal. .
Listy zast. Tow. kred. ziem. . .

„ „ Banku hipotecznego gal. . „
„ „ „ „ z 10% irernia .
n „ „ „ zwrotne za 40 lat
„ „ Banku włościan. . „

Obligaeye indemn. g a i ......................

s. na zł. 200 
za złr. 100
„ „ ioo„ „ 100
_  „ 100

100 
100

W ied eń , dn ia  7/6.
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA.

. . . za

L00 50

(21
luO
92

102
L01
99 25 

100 10

120 —  

58 70

5 70 
9 53 

102  -  

100 80
100 40 
93 50

102 40
101 75 
99 70

103 -

99 80 
86 40

323 -  
100 60 
93 50 

102 70 
101 80 
99 75

100 85

Renta anstr. papierowa 
srebrna .

„ „ złota . .
„ pap, nową

złr. 100
100
10U
100

76
77 
94 
92

76 70
77 40 
94 30 
92 30

Losy z roku 1854 na 250 złr. za
„ 1«60 „,'"501' „ . . • „
„ 1860 „ 100 „ . . . „

„ „ 1864 bez % całe . . „
„ „ 1864 bez % połówki . „

Como Renten-Sehein na 42 lirów za 
Listy zastawne Domenów austryja«kich 

po 120 złr. =  300 franków . za sztukę

OBLIGI KORONY WĘGIERSKIEJ. 
Renta złota w ę g ie r s k a .......................... za złr.

pap.

5%
5
5
5

41'.t /SI
3 
6 
5 
5
5 
7
6
a u
4
5

złr.

Obfig. węg. Ostbahn z r. 1876 w złocie „
Pozyczka premiowa węg. po 100 złr. ,r'

„ po 50 złr. „
Losy Cisańskie (Tkeiss Reg.) . . . „

OBLIGI INDEMNIZACYJNE.
Obligaeye indom. Bukowińskie . . za
Obligaeye indomizac. Galicyj. . . . „

„ Siedm;ogndzkie „
• iU-- Węgierskie. . H f

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
Losy Donau Regulir, z roku 1870 . za sztukę

u 187& „ „
„ Wiedeń, komun. „ 1874 z pr. „ „
„ Serbskie po 100 franków . . „ „
„ Tnreckie po 400 „ . . „ „

LISTY ZASTAWNE.
Listy Boden Credit allg. oest. złote .

„ „ z premią
I „ Banku hipotecz. gal.....................

„ z 10 % prem.
u u „ u
„ zast. zakł. ki. z w Krak.l«-łetn.
„ n ii „ ii u 20-letn.
„ u u u „ u 36-letn.
„ u n u u ii 36-letn.
„ „ gal. tow, kred. ziem. . .

100
100
100
10J
100
100
100

100
ino
100
100

złr.

145 75

119 90 
88 45 
86 40

118 50 
117 50 
109 5u

99 40 
100 50 
98 75 
97 75

120 25 
130 75 
134 50 
171 50 
170 -

146 25

120 10 
88 60 
86 55

119 -  
118 20 
109 90

100  -  

101  -  

99 25 
98 50

113 50 
104 25

37 25 
26 25

100
100
100
100
ioo
100
100
100
100
100
100

119 50 
100 -  
102 15 
101 50 
99 25

105 25 
101 25

93 
>00 20

114 -  
104 75

37 75 
26 75

120  -  

100 50 
102 35 
102  —

99 75 
104 50 
106 25 
102  -

94 -  
100 50

6
6

4*/:
4

5
5
4’/,
5
5
5
5
5
3
5
5

rustykalne.
„ 15-Ietnie
„ 20-letnie

Banku austr.-węg. .

za złr. 100
„ 100 
„ „ 100
■ „ 10C
„ „ 100
„ „ 100

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.

zaAlbrechta ......................
Ferdynanda pułnocn. . 
Kar. Lud. Em. z r. 1S81 . 
Koszyc.-Bngnmińskiej . 
Lwowsk.-Czern. z r. 1! 65 

„ z r. 1872 
Rudolfa . . .
Siedmiogrodzkiśj . .
Lombardy (Sudhahr) . 
Przemysko-Łupk. I. Em. 
N o r d o s ty ......................

na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 800 złr. 
na 200 złr. 
na 300 złr. 
na 800 złr. 
na 300 złr. 
na 200 złr. 
nu 500 fr. 
na 20C złr. 
na 300 złr.

za

za

złr. 100 
? 100 
„ 100 
„ 100 
„ 100 
„ 100 
„ 100 
n 100

sztukę 1 
„ 100 

złr. 100

L O S Y .

Z drukarni Związkowej w  Krakowie.

Kradyt. dla hand.
Klary ■
Towarz. żeglugi Dunaju 
Insbrimk . • • >
Keglewich . • ■ •
Krakowskie • •
Lublańskie . • • 1 •
Oiner (nuasta Budy) 
Palfy *
Rudolfa. ■ • • ■
Salm . ■ / ■ ■
Salcburgskie . . .
St. Genois . . . .
Si-nisławuwskie . .
Tryestyńskie . . ,

Wald stein . . . .
Windisckgraeiz

i przem. na 100 złr. 
na 40 złr. m. k.

na 100 złr. 
na 20 złr. w. a.
na 10 złr m. k
na 20 złr. w. a.
na 20 złr.
na 40 złr.
na 40 złr.
na 10 złr.
na 40 złr.
na 20 złr.
na 40 złr.
na 20 złr
na 100 złr
na 
na 
na

za sztukę

w. a. 
w. a. 
m. k. 
w. a. 
m k. 
w. a. 
m. k. 
w. a. 
m. k. 

50 złr. w. a. 
20 złr. m. k. 
20 złr. m. k.

 102 -

95 50 
101 50 
100 85 
100 70

94 20 
106 25 
.100 — 
98 25
94 20
95 25 

100 25
91 '0 

134 75
92 90 
91 -

za ezr.nk

95 70 
102 -  

101
100 90

94 50
107
100
98
9ć
95

100
91

135
93
91

bez ę 
5 
5 
5 
5
4
5

bez < 
bez t 

5

176 25
41 50 

111 60
23 -  
17 50
19 75
23 50
42 
38 75
20 -  

53 50
24 50 
46 75 
24 -

J27 25 
63 -  
30 75 
40

AKOYE BANKOWE.
A n glob ank ................................  . . na 120 złr.
Bankverein Wiener. ................................na lOo złr

5
5

176 75 l
42 — 5

112 50 5
23 50
18 50
20 25
24 -
42 75
39 26
21 -
54 50
25 -
47 26
24 50

128 -
64 -

5°/.
40 25 4

5
125 70
116 -

Bnaencredit allgem. aust.......................na 80 zł-
Kredytowe dla handlu i przem.. . . na 1“'* złr.
Kredituanh węg allg............................. na 200 złr.
Hipoteczne galic......................................na 200 złr
Bodencredit „ ......................
Landerbank . . . . . .  na 100
Austro-węgiersk..............................  . n a  600
Unionhanfc .................................

na 200 złr. 
złi 
złi

100 złr.na

AKOYE KOLEJOWE.
A lb rech ta .............................................. na 200 złr.
Alfóld F iu m e......................................... n? 200 „
Ferdynanda Nordbahn...........................n. 105(1 „
Franciszka J ó z e f a .............................. na 20C „
Karola Ludwika ...........................  na 21u „
Koszycko-Boąumińsk.............................. na 2u0 „
Lwowsiio-Czerniow. JaBsy................... na 200 „
Morawsko-szlązkie centr................................................
Prag D u x e r .................................................................
R udolfa....................................................na 200 złr
Siedmiogrodzkie....................................na 200 „
Staats isenbahi państwowa . . . .  na 200 „
LomDardy (Siidt a h n ) .........................na 2O0 „
TTngar. Gai. I. Przemyśl.-Łupk. . . na 200 „
N o r d o s t j ...................................  . . .  na 200 „

W A L U T Y .
Dukaty perno w a ż n e ...........................za sztukę
20-to F r a n b ó w k i...........................................   „
20-to M a r k ó w k a ............................................  „
Pół-Imperyały ros. pełno ważne . . „ „
Fnnty s z t e r l i n g i ...........................................   „
Tureckie liry z ł o t e ......................................   n
Banknoty w ło sk ie ...........................................   n
Ruble p a p ie r o w e ...........................................   n

W arszaw a , d n ia  7 /6.

Listy zast. nowe r. 1869 .  ........................... .....
Knpony ......................

Lieiy lik w id a c y jn e ........................... ..... za r»
Kupony . ,

„ miasta Warbowy la Em. . . •
Ila _ . ■ •

Ilia

239 — 241 — 
326 10 326 40 
321 -  321 50

822 — 
123 60

plącą | żądają

823
124

172 75 
•2755- 
194 7b 
317 50 
148 75 
172 — 
26 -  
63 75

163 50
164 -  
331 -  
147 75 
159 50 
163 75

173 25 
2 7 6 0 -  
195 — 
318 — 
149 50 
172 25 
26 50 
64 25 

169 — 
164 50 
331 50 
148 25 
162 — 
164 25

100

5 66 
9 53 

11 70 
9 79 

11 97 
10 81 
46 45 

120 -

99 50 

86 25

91 10

5 68 
9 53

11 74 
9 81

12 00 
10 83 
46 55

120 50

99 80

86 40

93 70 
92 70 
91 30n____ ri -n_______________ ^

Odpowiedzialny zarządca drukarni: jL  Usyjow&A.
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